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Od wydawnictwa. 


Niniejszem zawiadamiamy, że z dniem 8 mar- 
Ca przestajemy wysełać numer naszego dzien- 
nika wszystkim prenumeratorom, którzy przed- 
płaty nie odnowlii. 


Eor M 
Znak zapytania. 


„Dwie ważne wiadomości przynoszą nam sobo- 
tnie poranne depesze: zwołanie Rady państwa i 
ogłoszenie nowych  Gautschowskich rozporządzeń 
Językowych dla Czech i Moraw, z równoczesnem 
Zniesieniem rozporządzeń, wydanych 4 kwietnia z. r. 
Przez rząd hr. Badeniego. 

Baron Gautsch, który w listopadzie z. r. zajął 
fotel prozydjalny równocześnie z zamknięciem Izby, 
me miał dotychczas z parlamentem austrjackim nie 

0 czynienia. Sobotnie ogłoszenie terminu ponow- 
nego, a pierwszego za rządów obecnego gabinetu, 
zebrania się Izby deputowanych, stawia więc rząd 
1 państwo w oczekiwaniu doniosłego zdarzenia. 

Że bar. Gautschowi w ciągu całego dotychcza- 
S0Wego trwania jego rządów i zwłaszcza w czasie 
ubiegłych sesyj sejmowych nie udało się usunąć 
ADI jednej z tych przeszkód, które pod koniec u- 

Biegłego roku tamowały wszelką działalność par- 
dMentu, to jest rzeczą powszechnie wiadomą i o 

JI6 ogłoszone dzisiaj zwołanie nowej sesji Izby 
nie łączy się z najmniejszą nawet nadzieją pole- 
Pszenia się parlamentarnej Sytuacji. Wszelkie nowe 
Próby „ugody*, prywatne konferencje i liczne na- 
Wet ustępstwa poczynione Niemcom czeskim, nie 
Wywołały najmniejszej zmiany w stanowisku do- 
Jedczasowej obstrukcji i po dzień dzisiejszy na 
Wszystkie niepokojące kwestje „przyszłości“ odpo- 
wiedzią mógł być tylko wielki znak zapytania. 

6 wszystkich względów odpowiedź ta pozostaje i 
nada] jedyną, pomimo że wydane równocześnie ze 
ZWołaniem Izby nowe rozporządzenia językowe 
Przynoszą znaczną zmianę w sprawie „czesko-nie- 
wa cckiej“, będącej csią całego pcłożenia państwo- 

0 


Jedenaście miesięcy temu wytwarzał sobie hr. 
Badeni grunt ped normalne rządu swego z par- 
amentem centralnym pcżycie, a za Środek do celu 
Bo obrał zaspokojenie dawnych i słusznych, a przez 
ią zzednie gabinety pomijanych żądań czeskich. 
śl swoją wprowadził hr. Badeni w czyn w zna 
nych rozporządzeniach językowych z 4 kwietnia 
Z. r, Dziś następca br. Badeniego, w chwili kiedy 
Nadchodzi pierwsza próba jego parlamentarnych 
Zaparów, brukuje sobie drogę podobnym materja- 
em i wydaje nowe rozporządzenia językowe, do- 
Stosowano do swoich zamysłów, czy doświadczeń. 
le mamy jeszcze w chwili pisania tych słów ca- 
łego tekstu elaboratu p. Gautscha przed sobą; mie 
Znamy też tembardziej — co będzie jeszcze ważniej. 
Sze — sądv, z jakim spotka się on w decydujących 
Kołąch czeskich, trudno nam więc już obecnie wy- 
ać o nim ostateczną opinię. 

To jedno jednak jest pewne, że rozporządzenia 
Gautschow skie zaznaczają się znacznym zwrotem od 
przewodniej myśli rozporządzeń badeniowskich i są 
ZArAZem poważnem dla Niemców ustępstwem. Ba- 
deniowska zasada absolutnego równouprawnienia 
obu języków krajowych w całych Czechach, zasa- 
da, która według zwyczajnej logiki winna się wy- 
dać tylko ustępstwem dla mniejszości niemieckiej, 
skutkiem bezprzykładnej rewolucji tych właśnie 
Niemców zachwiana w posadach, ustępuje teraz 
miejsca skomplikowanej biurokratycznej maszy- 
nerji „językowej“, opartej na „językowym“ podzia- 
le kraju na okręgi. Nim będziemy mieli sposobność 
różnice między obu rozporządzeniami dokładnie o- 
kreślić, dobrze będzie przypomnieć główne zasady 
zniesionych obecnie aktów Badeniowskich. 

Otóż załatwienia spraw i rozstrzygnienia miały być 
w myśl badeniowskich rozporządzeń wydawane w 


tym z obu języków krajowych, w którym sprawy 
te ustnie lnb pisemnie były wniesione. Dokumenty 
i pisma mogły być wnoszone w obu językach kra- 
jowych, a urzędowe korespondencje miały się od- 
bywać w tym języku, którym mówił adresat. Ze- 
znania świadków należało przyjmować w tym ję- 
zyku, w jakim były składane. Co główne, język po- 
dań stron miał być zachowywany przy wszystkich 
sprawy tej dotyczących czynnościach urzędowych, 
szczególniej przy stawianiu wniosków w trybuna- 
łach i przy obradach senatów. Obwieszczenia urzę 
dowe, przeznaczone dla wiadomości ludności kraju, 
miały być ogłaszane w obu językach krajowych; 
obwieszczenia, pizeznaczone dla poszczególnych po- 
wiatów lub gmin, wydawane być miały w języku, 
będącym w tym powiecie lub gminie w użyciu. 

W sprawach karnych przepisany był dla oskar- 
żenia, wniosków, opinij, rozprawy głównej i wy- 
wodów prokuratora i obrońcy ten język krajowy, 
którym posługiwał się oskarżony. W sprawach cy- 
wilnych obowiązywać miały analogiczne postano- 
wienia. Wpisy do ksiąg publ. odbywać się miały 
w tym języku, w jekim ustnie lub pisemnie wnie- 
sione było podanie. Urzędowe stosunki z autono- 
micznemi władzami utrzymywane być miały w tym 
języku, w jakim owe urzędy autonomiczne wyko- 
nywują swoje czynności urzędowe. 

Rozporządzenia Gautschowskie opierają się na 
zupełnie innej podstawie, a tak gwałtownie atako- 
wane przez Niemców dopuszczenie języka czeskie- 
go w wewnętrznej służbie sądów w okręgach nie- 
mieckieh, dopuszczenie o tak zasadniczem znacze- 
niu, znikło w nich zupełnie. 

Nadto forma Gautschowskiego elaboratu, bardzo 
i dla rozporządzenia badeniowskiego i dla Czechów 
ostra, pominięcie milczeniem kwestji niepodzielno- 
ści królestwa Czech, wszystko to, dziwnie przypo- 
minające nietaktowne oświadczenie namiestnika Cou- 
denhovego w dyskusji adresowej, nie jest chyba 
obliczone na pogłaskanie Czechów. (zy więc ten 
nowy a od tek daw na budowany gościniec, po którym 
br. Gautsch chce się dostać do porozumienia z par- 
lawentem, okaże się drogą do tego celu prowadzą- 
cą, odpowiedzią jest tylko: wielki znak zapytania. 

Z. I. 


Do czynu! 
Wiedeń d. 4 marca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Żydowska prasa, nam i Słowianom wroga, prze- 
drukowuje z rozkoszą i lubością to z Słowa Fol- 
skiego, to z Przeglądu wszystko, co te dzienniki 
przynoszą przeciwko Czechom, a na korzyść nie- 
mieckiego centralizmu. Tym sposobem przysposa- 
bia się opinja publiczna wspólnemi siłami w na 
dziei, iż nareszcie Koło polskie ulegnie tej skom- 
binowanej akcji, zdradzi Czechów 1 innych Sło- 
wian i będzie na hańbę wiekuistą za miskę socze- 
wicy wysługiwało się dalej Niemcom, tym samym 
Niemcom, którzy czują się solidarnymi z pruskimi 
oprawcami, niszezącymi w niesłychanie barbarzyń- 
ski sposób naród polski w Wielkopolsce, Prusach 
i na Śląsku. 

Z łam Głosu Narodu pizedziera się słusznie 
wobec tego oburzenie, ale darujcie mi, że napiszę 
otwarcie, co myślę: samo oburzenie w danym ra- 
zie nie wystarczy. Tu trzeba działać, trzeba skrzę- 
tną rozwinąć agitację, trzeba tym panom pokazać, 
jak się na to zapatrują wyborcy i masy ludności. 
W tym celu byłyby mojem zdaniem zgromadzenia 
«wyborców konieczne, a należałoby urządzić cały 
ich szereg, stawiając na porządku dziennym pyta- 
nie: czy mamy iść za wskazówkami Śłowa Pol- 
skiego, Przeglądu, no i Naprzodu z Niemcami, 
srogimi ciemięzcami naszego narodu, lub czy na: 
leży ram dla wspólnej obrony przed wspólnym, 
nieprzejednanym wrogiem iść ręka w rękę z po- 
bratymcami słowiańskimi, którym niedawno temu 
w Krakowie i Przerowie uroczyście przyrzekliśmy, 
iż a w potrzebie nie opuścimy i nie zdradzi- 
my 


Trzeba koniecznie w ważnej obecnej chwili dać 
głos wyborcom, gdyż bez tego możemy przegrać. 
Sposobność dość dobra nastręcza się na wiecu, jaki 
partja chrześć. ludowa zwołuje w przyszłym tygo- 
dniu w Krakowie. Nie wątpię, iż na tym wiecu 
sprawa naszego sojuszu ;z Słowianami będzie pod- 
niesiona, podobnie jak to przedtem już czynili 
posłowie: dr Danielak i ks. Stojałowski na rozli- 
cznych wiecach, na których zgromadzeni jedno- 
myślnie oświadczali się za przymierzem z Słowia- 
nami. Atoli jeden wiec w Krakowie nie wystarczy. 
Odpowiednem byłoby w szczególności zapytać się 
wyborców pp. dr Rutowskiego i dra Madeyskiego, 
jak oni o tem myślą i czy pochwalają postępowa: 
nie swoich parlamentarnych przedstawicieli, zatem 
należałoby odbyć wiece w Tarnowie, Bochni, Nowym 
Sączu i t. p. Bzucam myśl w nadzieji, iż znajdzie 
poparcie. 

Dodać jeszcze trzeba i podnieść z naciskiem, 
iż wielkie istnieje niebezpieczeństwo przeciągnięcia 
Koła polskiego na stronę Niemców. Rokowania 
tajne albo raczej frymarka w tym kierunku już się 
nawet rozpoczęła. Jeśli będziemy bezczynni i po- 
przestaniemy tylko na słowach oburz:nia, intry- 
ganci zwyciężą i okryją naród nasz hańbą i sro- 
motą, zdeskrydytują nas przed całym światem, zro- 
bią z nas prostych handlarzy politycznych, których 
wróg kupić może nawet za bagatelę. Mamyż na to 
zezwolić?! G. Sm. 


Sprawa biskupa Symoana. 


Przegląd Wszechpolski zamieszcza dwa doku- 
menty urzędowe, rzucające ważne Światło na spra- 
wę biskupa Symona. Stwierdzają one opinję, że powo- 
dem bezprawnego zesłania biskupa Symona było, 
iż pokrzyżował plany rządu rosyjskiego, zmi rzają- 
cego do rusyfikacji kościoła katolickiego w kraju 
zabranym przez wprowadzenie dodatkowego nabo- 
żeństwa w języku rosyjskim. — Oto owe doku- 
menty : 

„Ministerstwo spraw wewnętrznych, Depart. ob- 
cych wyznań 19 sierpnia 1897 r. L. 3334, Do naj- 
przewielebniejszego rzymsko-katoliskiego arcybiskupa 
mohilowskiego Szymona Kozłowsk'ego, metropol:ty 
kcścioła'rzymsko-katolickiego w cesarstwie rosyjskiem. 
Odezwą z 29 kwietnia l. 2371 przesłałem zarząd a- 
jącemu archidyecezją mohilowską ks. biskupowi su- 
fragancwi Symonowi pismo kardynała i sekretarza 
stanu w sprawie umowy, zawartej między naszym 
rządem a Jego Świątobliwością Papieżem co do po- 
rządku obsadzenia opróżnionych parafij rzymsko-ka- 
tolickich w gubernji mińskiej, z oznajmieniem o naj- 
wyższem zezwoleniu na wprowadzenie tego aktu w 
wykonanie. 

„Tekst tego pisma nie pozostawiał najmniejszych 
wątpliwości, że wspomniana uinowa dotyczy jedynie 
wakujących parafij i że ped służbą B.żą i Sabra- 
mentami umowa ta rozumie wszelką wogóle służbę 
Bożą (cultus officialis) nie wyłączając i tych jej czę- 
ści, które przedtem winne były w tych parafjach być 
odprawiane w języku rosyjskim. Tymczasem biskup 
Symon w czasie, gdy najprzewielebniejszy ks. arcy- 
biskup wyjechał na urlop, pozwolił sobie w wykong- 
niu owego aktu na oały szereg nieprawidłowych 
czynów. Nie przedsięwziął żadnych kroków celem 
obsadzenia wakujących parafij, ale zaraz polecił kon- 
systorzowi dać rozkaz administratorom tych rzymsko- 
katolickich kościołów, w których w rzymsko-katolic- 
kiej służbie Bożej używa się języka rosyjskiego, aże- 
by odtąd odprawiali służbę Bożą i administrowali Św. 
Sakramenty w języku łacińskim, do czego on, jako 
biskup Symon nie był uprawniony. Po kilku dniach 
pod pretekstem rzekomych nieporozumień z powodu 
umowy Stolicy Apostolskiej z naszym rządem co do 
zmiany języka rosyjskiego, wprowadzonego w niektó- 
rych kościołach gubersji mińskiej, na język łaciński, 
jakkolwiek o takiej umowie wcale go nie zawiado- 
miono, polecił konsystorzowi objaśnić proboszózów 
owych kościołów w tym duchu, że na podstawie o- 
wej umowy używanie języka łacińskiego odnosi się 
jedynie do służby Bcżej i takich obrzędów liturgi- 
oznych, które odprawiają sią według ksiąg liturgi- 


ocznych kościoła rzymskiego, a ża we wszystkich in- 
mych wypadkach (jak modlitwy. pieśni itp.) kapłan 
winien używać tego języka, którym mówią zwykle 
jego parafjanie i w którym oddawna odprawiają swo- 
je modliwy i pieśni i inne obrzędy religijne. 

Przytem biskup Symon w obu wypadkach za- 
miast jasno przetłomaczyć tekst pisma, — chociaż 
zresztą wobec teg», że wakujących parafij wcale nie 
obsadzał, nie potrzebował go tłomaczyć, — nazwał 
nieprawnie umowę co do porządku obsadzenia waku- 
jących rzymsko katolickich parafij — umową innego 
rodzaju (drugowo roda). 

Wtb3o tego mam zaszczyt upraszać najpokorniej 
najprzewielebniejszego ks. arcybiskupa o przedsię. 
wzięcie kroków, celem zmiany owych n'eprawnych 
zarządzeń jago zastąpcy, siejącego w kraju waśń, za- 
miast religijnego uspokojenia i celem dokładnego 
wykonania w myśl najwyższego zezwolenia owej u- 
mowy, zawartej między naszym rządem a Jego Swią- 
tobliwością Ojcem św. co do porządku obsadzenia 
wakujących parafij rzymsko-katolickich w gubernji 
mińskiej, a o tem, co nastąpi, mnie łaskawie uwia- 
domić. Minister spraw wewnętrznych Goremykin. 
Dyrektor Mosołów*, 

Wszelkie komentarze są zbyteczne, wobec ja- 
snej i szczerej odpowiedzi biskupa Symona, prze- 
słanej ks. metropolicie Kozłowskiemu, który mu 
zakomunikował pismo ministra. Odpowiedź ks. Sy- 
mona przytaczamy również w przexładzie z rosyj- 
skiego, w tym bowiem języku muszą znosić się ze 
sobą władze duchowne w sprawach urzędowych. 

„Mohilewski biskup sufragan rzymsko-katolicki 
25 sierpnia 1897 1. 404. Do najprzewielebniejszego 
arcybiskupa mohilewskiezo i metropolity ks, Szymona 
Kozłowskiego. Na pismo Waszej Przewielebności z 23 
sierpnia do 1. 2895 mam zaszczyt donieść co nastę- 
puje: Pan minister spraw wewnętrznych reskryptem 
29 kwietnia 1897 r, 1. 2371 wskutek najwyższego 
zezwolenia udzielił mi jako zawiadującemu archidje- 
cezją, celem wykonania, pismo kardynała sekretarza 
stanu, adresowane na imię Waszej Przewielebności, 
które zawierało w sobie uwiadomienie zarówno o żą- 


danym jeszcze 11 czerwca 1877 r. przez Stolicą Apo- | 


stolską zakazie używania języka rosyjskiego w rzym- 
sko-katolickiem nabożeństwie dopełniającem, jak i o 
zawartej w bieżącym roku umowie Jego Świątobli- 
wości Papieża z naszym rządem co do ustanowienia 
w porządku kanonicznym (ex canonicis formis) pro- 
boszezów na wakujące (skutkiem wyż wymienionego 
zakazu) parafje djecezji mińskiej z polsceniem obsa- 
dzenia tych parafj w możliwie najkrótszym czasie. 
Jak powszechnie wiadomo, parafje, wakujące z wyż 
wymienionych powodów, są dwojakiego rodzaju: je- 
dne faktycznie nie obsadzone, w których nie było 
wcale kapłana, a drugie nielegalnie obsadzone, w któ- 


rych są księża, lecz nie mianowani w sposób prawem | 


>GŁOS NARODU» 


kanonicznem przepisany (ex canonicis formis). Są to 
mianowicie proboszczowie, którzy używają języka ro- 
syjskiego przy Błażbie Bsżej i otrzymali nominację 
od niemającego żadnej władzy duchownej dziś już 
nieżyjącego prałata Żylińskiego. W wykonaniu wy- 
mienionego aktu kurji rzymskiej, ja przedewszystkiem, 
jak świadczą akta urzędu archidjecezjalnego, przed- 
sięwziąłem kroki celem obsadzenia, o ile tylko było 
możliwe, przy braku duchowieństwa w archidjecezji 
tych parafij w których nie byłe wcale kapłanów i 
w trzy lub cztery dni po otrzymaniu wymienion-go 
aktu przedstawiłem i ze zgodą p. gubernatora miń- 


| skiego zamianowałem pięciu proboszczów i poleciłem 


każdemu z nich przy nominacji, by w myśl umowy 
zawartej między Jego Świątobliwością Papieżem, a 
naszym rządem odprawiali nabożeństwa i administro- 
wali ów. Sakramenty w języku łacińskim, wedle 
ksiąg liturgicznych św. kościoła rzymskiego. W dal. 
szym ciągu stopniowo mianowałem i innych probosz- 
czów tak, ża do sierpnia 1897 roku obsadzono dzie- 
więć wakujących probostw. 

C» się tyczy parafij, w których byli księża, ale 
bez kanonicznej nominacji, to p» długiem wahaniu 
postanowiłem pozostawić tych księży na miejscu, 
wszelako, mojem zdaniem, było mym obowiązkiem 
objaśnić ich o wydanym z r. 1877 a w piśmie kar- 
dynała sakretarz» stanu wzmiankowabym zakazie Św. 
Stolicy używania języka rosyjskiego w nabożeństwie 
dodatkowem i poddać ich tym samym przepisom, 
którym podlegają inni proboszczowie i połeciłem kon- 


| systorzowi wypełnić to, zamieniwszy w ten sposób 


niekanoniczną nominację tych proboszczów na kano- 
niezną, 

Następnie skutkiem zapytań, wystosowanych za- 
równo do mnie, jak i do konsystorza, przez niektó- 
rych proboszczów i mianowanych i dawnych, co do 
tego, w jakim języku przy nowym porządku służby 
Bożej oni mają sprawiać takie czynności, jak czytanie 
Ewangelji św. ludowi, katechizację, nauki pasterskie 
i zapowiedzi, zapytania i przysięgi przy zawieraniu 
ślubów, ogłoszenia postów, odpustów, świąt galowych 
it. p. i jak oni mają zachować się przy różnych mo- 
dlitwach i sprawach (parochianos et pios camticos) 


| wykonywanych w kościołach wedle przyjętego zwy- 


czaju przez samych parafjan — ja, zważywszy na to, 
że niektóre z tych czynności nie należą wcale do stu- 
żby Bożej w znaczeniu liturgicznem (cultus officialis), 
inne zaś wykonują sami cywilni, jedynie pod kierun- 
kiem księdza, przed odjazdem moim z Petersburga na 


| wizytację kościołów archidyecezji z d, 16 czerwca po- 


leciłem konsystorzowi rozesłać do proboszczów ogólną 
instrukcję, w której wyjaśniłem, że we wszystkich 


wspomnianych wypadkach oni powinni na zasadzie 
powszechnego prawa i utartej praktyki używać tego 
| języka czyli narzecza, w którem mówią, modlą się 
i wykonywują swoje obrzędy ich parafjanie. 
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W tem oto zawiera się cały szereg tych moich 
czynów, które wedle niedokładnego (jak to poznać, 
choćby z samego zestawienia dat) ich przedstawienia 
przez Jego Ekscelencję ministra spraw wewnętrznych 
w odezwie wystosowanej do Waszej Przewielebności 
dnia 19 sierpnia b. r. 1. 3348 nazwano nieprawne- 
mi i siejącemi w krau waśń, zamiast religijnego u- 
spokojenia. Nie! waśń posiali i sieją inni, ja zaś w 
moich wyż wymienionych czynnościach postępowałem 
według mego najgłębszego przekonania, z czystem ser- 
cem i sumieniem, nie uciekałam się do żadnych wy- 
biegów i forteli, a głównie dążyłem do tego, ażsby 
uspokoić umysły i zaprowadzić religijną zgodę w du- 
chowieństwie  katoliskiem, rozdwojonem rozmaitemi 
tłómaczeniami służby Bożej i w ludności gabernji miń- 
skiej i wiem o tem napewno, że te czynności moje 
i rozporządzenia, jako oparte na przesłanem mi z naj- 
wyższego zezwolenia piśmie kardynała, papieskiego 
gakretarza stanu, wszędzie wywołały ogólną radość, 
że z tego powodu w wielu kościołach, skutkiem na- 
legania samego ludu, kapłani odprawiali osobne na- 
boż:ństwa o zdrowie i długie życie wspaniałomyślne- 
go monarchy, który powrócił mu jego pasterzy i do- 
zwolił mu modlić się i odprawiać religijne obrzędy 
tak, jak je odprawiali zawsze oni sami i ich ojcowie 
i jak to czynią bez przeszkód ich współwyznawcy in- 
nych parafij tegoż kraju, gdzie zachowuje się po dziś 
dzień ustanowiony od niepamiętnych czasów porządek 
służby Bożej. Mohilewski sufragan Biskup Symon“. 


Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie, 


Lwów 3 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Wieczorna obrady dn'a wczorajszego rozpoczęły 
S'ę o godz. wpół do 8-mej. 

P. Ostaszewski imieniem oddziału sanockiego o- 
mawiał sprawę stad zarodowych koni hueulskich 
i żmudzkich. W szczególności dużo uwagi poświęcił 
mówca typowi konia żmudzkiego, który stadjował 
w roku zeszłym na całej przestrzeni Żnudzi i za- 
uważył, że odznąsza się on wielką szybkością i wy- 
trwałością, czego miarę daje fakt, ża przeciętny koń 
żmudzki w ciągu 41/, minuty robi kilometr i dopiero 
po 35 kilometcach zmniejsza sią energja jego szyb- 
kości. To t:ż Anglicy i Prusacy wykupują tə konie 
na wielką skalę. W Sanockiem konie pochodzące 
z krzyżowania się rasy tatajszej za żmudzką, należą 
do najdzielaiejszych 

W dyskusji hr. Stefan Zamojski oświadczył, że 
ks. Ozzrtoryski ma zamiar właśnie zaprowadzić u siebie 
stadninę żnudzką. Cə do krzyżowania żmudzinów 
z naszym typem mówca również jest usposobiony 


Muszkielerowie Krila Jęgymnie. 
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osnuty na tle pierwszej połowy XVIil-go wieku | 


1) przez 


Michała Synoradzkiego. 


I. 


W bok od Szreńska, pod osłoną lasu radzano 
wskiego, który aż za Mławę się ciągnął, leżała 
wieś Zawady, od niepamiętnych czasów w posiada- 
niu dobrego rodu szlacheckiego Zbijewskich się 
znajdująca. Była ona cząstką niegdyś rozległej for- 
tuny, która atoli, wskutek działów familijnych, a 
także klęsk rozmaitych zmałała i do upadku zeszła. 
Zalew szwedzki i saski zadały jej cios ostateczny. 
Cześnikowicz Zbijewski, objąwszy po śmierci ojca 
to dziedzictwo, za głowę się chwycił, rozpoznaw- 
szy stan interesów, którego, uwijając się na kre- 
sach z tatarszczyzną, znać nie mógł. 

— Ależ to ruina finalna, mój panie Marcinie! — 
mówił do Pękoszewskiego, dalekiego krewniaka, 
który od lat wielu w Zawadach mieszkał i gospo- 
darzyć Ś. p. cześnikowi pomagał. — Ruina taka, 


że nie ma 0 co rąk zaczepić... Dwór i zabudowa: | 


nia walą się, stadniny, i inwentarza, jakby nie 
było... spichlerz pusty... paszy, ani ziarna na za- 
glow ze świecą nie znaleść, a długów po uszy! 

Pękoszewski, człek z kośćmi poczciwy i do Zbi- 
jewskich całą duszą przywiązany, słysząc utyskiwa- 
nia plodego dziedzica, westchnął i ręce rozkrzy- 
żował. 


— Qześnikowiczu mój — odparł — trudno taić 
to, co widoczne, zresztą choćbyś stanu rzeczywi- 
stego nie dostrzegł, przedstawiłbym go sam. Źle 


$. p. twego rodzica, ani moja. Czyniliśmy, co mo- | 


żna, aby klęskom zapobiedz, ale... wszak feriunt 
| summos fulmina montes... Dopust Boży snać... 
| — I co teraz poczniemy, Panie Marcinie? Ra- 
tunku znikąd nie widzę... Pieniędzy nam trzeba na 
gwałt, a przy takim stanie rzeczy nikt nam ich 
nie da... Choć siadaj i płacz! 
— Zle jest — powtórzył Pąkoszewski, palce rąk 


czy. Jesteśmy dziś pod wozem, jutro moż: się wy- 
| gramolimy z tej biedy. W Bogu nadzieja, panie 
Józefi:, uszy do góry, a jakoś się wszystko połata.,. 
— Nie widzę sposobu — westchnął Cześniko - 
wicz, ramionami wzruszając. 
— Boś młody, za gorąco rzeczy bierzesz. Prze- 
dewszystkiem, jakom rzekł, Boga o pomoc prośmy. 
| Znasz waść przysłowie: qui confidet in Domino, 


| i rozpacz wpadać... Siadaj jeno panie Józefis, 0- 
| cbłoń i pogadajmy rozsądnie, 

Tabaki zażył, odchrząkaął i palec do góry pod- 
niósłszy, w tən sens rozpoczął: 

— Młody jesteś, Tanie Józefie, ale Bogu dzię 
kować nie lekkoduch, pracować i małem obchodzić 
Się umiesz. To znaczy wiele, to grunt, na którym 
odbudować można, €0 przez kolizje niefortunne u- 
| padło. Inny na twojem miejscu głowę straciłby i 
bodaj gniazda rodzinnego się wyzbył; ale ty do 
podobnego grzechu nie jesteś zdolny. Staniesz z bie- 
dą na udry i na swojem postawisz. Długów mamy 
po uszy, to prawda, ale wierzyciele jeszcze nie 
przyciskają, Jeden Bobrzyk niepoczciwy niecierpli- 
wl Bię 1 sądami grozi ale i z nim jakoś się upo- 
ramy. Bobrzyk to orzech najtwardszy, dusigrosz, 
lichwiarz, sknera, człek bez czci i sumienia. Na 
Zawady oddawna ma chrapkę, bo grunty nasze w 
jego łąki klinami się wrzynają. Ś. p. cześnika do 
sprzedaży namawiał, a nawet próbował mnie na 
swoją stronę przekabacić, ale dostał odprawę, © 
| się nazywa... Prosto z mostu mu powiedziałem: 
nie dla psa kiełbasa, a powiedziałem tak ostro, że 
niecnota dudy w miech schował, jak niepyszny... 


s | Z tym tedy Bobrzykiem będzie najciężej, to wsze- 
Jest, bardzo źle... Wina to, cześnikowiczu miły, ani | 4 t i z 


lako szczęście, że tchórzem jest podszyty. Jeśli się 
nie zgodzi być cierpliwym po dobrej woli, nastra- 


wyłamując — ale przecież nie poddawajmy s ę rozpa: | 


nunquam confusus est! Grzechem jest w wątpliwość | 


szymy gc.. Tyś, panie Józefie, junak, zna cię oko- 
lica z animuszu i fantazji, a taki masz w sągiedz- 
twie walor i zachowanie, że słowo rzekniesz, wnet 
sto szabel stanie... 

Uśmiechnął się cześnikowicz smutnie. 

— Wiem, panie Marcinie, że mi sąsiedzi ży» 
czliwi, ale czy się godzi na słuszne pretensje 
gwałtem odpowiadać? Bobrzyk, pieniędzy poży- 
czając, nieboszczykowi ojeu memu, wygodę mu 
czynił, jaż niewdzięcznym mam się okazać? 

— A zaraz niewdzięcznym | — obruszył się 
Pękoszewski — Bobrzyk, jeśli wygodę czynił, to 
dla siebie, bo prowizję lichwiarską liczył i zgołą 
nie po ludzku z nami postępował i postępuje... 
Jeśli przyjdzie do czego, wykażę mn to prosto w 
oczy... Łotr jest skończony, znają go naokół... 

— Nie przeczę, że łotr, ala szczwany, obwaro- 
wał sią dobrze, dowody ma... 

— (n ma dowody, a my dobrą wiarę... 

— Przed kratkami dobra wiara mało znaczy | 
— westchnął cześnikowicz. 

— Uważam, że do takiej ostateczności nie 
przyjdzie. Z Bobrzykiem jakoś się ułożymy, a tym- 
czasem może też nam skąd pomoc spadnie. Niebo- 
szczyk cześnik sąsiadom wiele świadczył, Boga nie 
mieliby w sereu, gdyby synowi jego pozwolili mar- 


| nie zginąć. Przytem, panie Józefie, kawaler jesteś, 


jakiego szukać daleko, a w okolicy panien posa- 
żnych nie brak... Rozpatrz się, uderz, a będzie do- 
bra nasza ! 

— (o też mówisz, panie Marcinie! — zao0po- 
nował Zbijewski — mam serce swoje i przyszłość 
sprzedawać ? Palsami by mnie za taką niecnotę wy- 
tykali.., 

— O0! o! jest co nowego? — skrzywił się Pę- 
koszewski. — Gdzie tu niecnota? Gdzie frymark ? 
Powiadam: rozpażrz się, namyśl i za głosem serca 
idź. Rodu poczciwość i cnoty twoje własne za to- 
bą przemawiają... 

— QOsobliwie zaś pusta kieszeń! — rozśmiał 
się Zbijewski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 
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bpłymistycznie. Referent nie pestawił wnicsków kcn- 
bkretnych. 

Hr. Stanisław Dzieduszycki imieniem oddziału 
stryjskiego postawił wniosek następujący: „Rada 
logólna poleca komitetowi, aby poczynił kroki gdzie 
należy, by nadal w komisjach asenterujących remonty, 
zakupvjących młodzież — i w komisjach t. zw. kon- 
trolnych brali udział reprezentanci ziemiaństwa z gło- 
sem co najmniej doradczym. 

W dyskusji nad tym wnioskiem przemawiali: 
Włodzimierz Gniewosz, Hohendorf, Czarkowski - Gole- 
jewski, pcpierając go gorąco, oraz ks. Adam Sapieha, 
który zauważył, że udział ziemian w komisjach asen- 
terujących remonty już istniał przed laty 30, gdy 
ministrem rolnictwa był Chlumetzky, lecz nie przed- 
siawiał się wcale różowo. Ryzykuje się tylko awan- 
turę pojedynkową i impertynencje ze strcny czeredy 
faktorów. 

W rezultacie uchwalono wnicsek stryjskiego od- 
działu z poprawką p. Czarkowskiego - Gclejewskiego, 
wedle której gks „co najmniej doradczy” zastąpiony 
został „stanowczym“. 

Pref. Szyszyłowicz mówił następnie o pctrzebie 
założenia w naszym kraju prcdukcji nasion traw i ro- 
glin pastewrych. Nesicn tych traw dostarczają nam 
Niemcy, ale jakości nsjgorszej, bo w Niemczech traw 
nie uprawiają. Galicja mogłaby na tergu światowym 
liczyć na zbyt nasion traw pastewnych, gdyż mcże 
produkować dobry ich gatunek i taki, który może 
być uprawiany w ecłej Europie. Najkcrzystniej }y- 
łoby uprawiać tymotkę, trawę kupkową, kostrzewę 
owczą, grzebienicę, trawę miodową i złoty owsik. 

Br. J. Brunicki z Podhorzec postawił wniosek, 
aby komitet przeprowadził dcświadczenia z uprawą 
nasion traw, aby w kcmitecie został utworzony od- 
dział nasionowy, któryby tę sprawę zbadał i zaini- 
cjował akcję w sprawie organizacji handlu nasiona- 
mi. Ten ostatni postulat uchwalono na wniosek p. 
Brykczyńskiego, 

Na wniosek p. J. Paygerta, imieniem komisji ra- 
chunkowej, udzielono komitetowi absolutorjum z ra- 
chunków za r. 1897, uchwalcno na r. 1898 te same 
opłaty członków na rzecz towarzystwa, co w r. 1897; 
na r. 1898 wybrano B. Śmiałow skiego, J. Paygerta 
i hr. M. Łosia ponownie do komisji rachunkowej 
a na zastępcę p. Z. Youngę, na człenków komitetu 
ponownie powołano pp. D. Abrahamowicza, J. Breu- 
era, M. Onyszkiewicza i W. Tynieckiego. 

O godz. 9-tej ks. Sapieha zamknął obrady XXXIII. 
walnego zgromadzenia delegatów tow. gospodarskiego. 
Przedtem jeszcze hr. St. Dzieduszycki podziękował 
imieniem ogółu delegatów ke. Sapiesze za wytrwałe 
przewodniczenie dwudniowym obradom. Zet. 


Nowiny rolnicze. 


Nie łatwiejszego jak w tym miesiącu piszć kro- 
aikę z dziedziny rclniczej, gdyż bogatego temetu do- 
starczyły wykłady fakultetu relniczego przy uniwersy- 
tecie Jagiellońskim cdbyte w dniach 16, 17, 18 lutego 
w gmzchu Collegium juridicun . 

Na sjosób zagranicy, a mianowicie na sposób 
berliński gdzie w trm miesiącu cdbywała się „Die 
grosse landwirischaftliche Woche“ ur.ądza nam nasz 
fakultet rolniczy już po raz drugi wykłady, które 
w niczem nie ustępują wylładcm znakomitości euro- 
pejskich pizy uniwersytetach niemieckich. Oćż kiedy 
u nas w kr:ju rolnicy, to ciało tek mądre i fachowo 
wykształcone, że już niczego douczyć się nie potrze- 
buje, czego dowodem ostatnia trzydniówka ra której 
wszyscy z małymi wyjątkami świecili pustkami. 

Zdaje się że dzisaj już prawie każdy wie, faktem 
jest że za granicą chłop już pcjął, iż gospodarstwa 
systemem dyl:tantckim już prowadz.ć nie mcżna, 
faktem jest dalej, że rclnictwo przechodzi obecnie 
przez taką straszią kryzys, że aby ją przetrzymać 
i odżyć na nowo trzeba wysiłku wszystkich sił inte- 
lektualnych, a jednak gdy się po temu nadarzy spo- 
sołność, aby zbogacić wiedzę, rezszerzyć widnok! 3g, 
pozbyć się starych nieuzasadnionych nawyknień, tsm 
ziemiżn nie ma. Z całego kraju, nawskrcś rolniczego, 
ledwo 30 rolników przybyło aby wysłuchać szeregu 
wykładów, o których poniżej słów kilka wspomnieć 
sobie pozwolę. 

Pierwszy wykład miał profesor Lubomęski o cgól- 
nej produkcji zboża chlebowego na świecie. Cyframi 
pilnie pozbieranemi i wyjętemi z ogólnej statystyki 
Światowej wykazał nadzwyczajny wzrost produkcji 
w cstatnich dwudziestu latach, wykazał dalej jak od 
lat już kilku produkcja w dawnym stosunku zwięk»= 
szać się przestała, i dochodzi do przekonania, iż 
przy szybkiem rozmnożeniu się ludności, przy zwięk- 
szonyra dobrobycie, zwiększać się będzie także zapo- 
trzebowanie, powoli ale stale, i że konkurencja za- 
morska z czasem grozić nam przestanie, W drugim 
swym wykładzie przedstawił pref. Lubomęski starania 
rolników niemieckich, prowadzące do wywalczenia 
sobie drogiego zbytu na zboże. Opisywał urządzające 
się Śpichlerze, maszyny do czyszczenia a głównie 
suszenia zboża, wykazawszy przedtem że wielką wadą 
abóż niemieckich jest wielki procent wilgoci z wpły- 
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wów klimatu, a który przeszkadza berdzo przy mie- 
leniu. Mówca zestawiał rozmait» ceny przewozowe 
zboża, z czegośmy się dewiedzieli że na przykład 
transport z Gdańska do Berlina, równa się transpor- 
towi z la Plata do nadreńskich prowineyj. 

Prof. dr. Górski obrał sobie temat rolniczo - eko- 
nomicznej natu'y, zastosowanej do ogólno austrjackich 
warunków. W starannie opracowanym wykładzie udo- 
wodnił nam jak mało rząd dba o popieranie reluictwa 
popierając przemysł. W ciemnych barwach malował 
naszą niezaradrość i poparł ją dowodami, mianowicie 
kiedy wspomniał o ankiecie giełdowej. Mówca twierdzi 
słusznie, iż ra nędzny obecny stan rolnictwa składa 
się brak taniego kredytu, brak akcji solidarnej, brak 
racjonalnych melicracyj, a głównie brak drcegiego 
zbytu. Pośrednicy zabierają zyski, pcchłaniając z je- 
dnej strony drobny zarobek producenta, z drugiej 
strony możliwe oszczędności konsumenta, Mówca upa- 
truje częściową sanacją w stworzeniu obowiązkowych 
izb rolniczych, któreby mogły wytworzyć jedną sze- 
roką solidarną akcję, w łączeniu się w towarzystwa, 
spółki, w tworzeniu spółkowych piekarń, rzezalń, 
i pcehwala Świeżo postawiony wniosek p. Czecza od- 
noszący się do urządzenia wielkiej spółkowej rzezelni. 
W końcu dowodzi mówca iż coraz bardziej uczuwać 
się daje brak silnej partji parlamentarnej na sposób 
niemiecki, która by umiała wpływać na korzystne 
zawieranie traktatów handlowych, które jak dotąd 
zawierają się li tylko na korzyść przemysłu z wielką 
szkodą rolnictwa. 

Profescr Adametz wyprowadził nas swoim wy- 
kładem z dziedziny ekonomieznej na pole czysto fa- 
chowe, a mianowicie do stajep, i wskazał nam jasno 
i dobitnie jak należy wychowywać jałownik, jeżeli 
z niego rzeczywiście dobre sztuki wyrastać mają. 
Główną troskę na racjonalny wychów cielęcia kłaść 
należy zaraz po jego urodzeniu, gdyż na ten perjod 
przypada właśnie największy przyrost żywej wagi. 
Powoli dochodzi się w pierwszych 6 dniach do 12 
i więcej litrów mleka dziennie i pasie się tak przez 
12 tygodni, a męzkie osobniki jeszcze dłużej. Mówca 
namawia na podstawie doświadczeń aby po tym czasie 
powoli umniejszać ilość mleka, zastępując w to miejsce 
tłuszez, białko i węglowodany innymi surogat:mi, za- 
wierającymi te same składniki, twierdzi iż pojenie 
cieląt lepsze jest niż ssanie, ostatnie bowiem uchodzi 
z pod kontroli. Do pojenia cieląt radzi prcfesor uży- 
wać osobnego naczynia z aparatem angielskim neśla- 
dującym dojki; po zupełnem ujęciu mleka, trzeba ta- 
kowe zastąpić zupełnie surr gatami, i tak, utrzymując 
należyty stosunek, paść do końca jednego roku. 

Profesor Godlewski udowadniał jak za pomocą 
sztucznych nawozów dojść można do pomnożenia plo- 
nów. Przytoczył dużo prób robionych przez profesorów 
Wagnera, Maerkera i innych, które jasno i dobitnie 
wykazały, że racjonalne użycie nawozów sztucznych 
musi bezwarunkowo wpłybąć korzystnie na zwiększe- 
nie produkcji ziarna z jednego morga, co jest jedy- 
nem i ostatecznem dążeniem rolnictwa. Drugi znako- 
mity wykład prof. Godlewskiego poruszył rzecz zu- 
pełnie nową lecz jeszcze niedostatecznie zbadaną, 
która obecnie zaprząta głowy wszystkich fizjologów 
przy f:kultetach rolniczych, i o którą toczą się krwawe 
boje w pismach fachowych. Chodzi tu o bakterje 
pożerające azot w nawozach stajennych, eo wpływa 
wskutek tego ujemnie na zbawienne działanie tegoż. 
Wykład ten jakkolwiek nie mógł wystąpić z kon- 
kretremi konkluziami, wzbudził wielkie zaintereso- 
wanie, widać dotknął kwestji nadzwyczaj żywotnej. 

Profesor Steingraber mówił o tworzeniu i rozmna- 
żaniu się bakteryj. i o wpływie tychże na drożdże 
gorzelniane. W ściśle fachowo opracowanym wykładzie 
podniósł, iż egzystują już dzisiaj czyste hodowle 
bakteryj, korzystnie oddziałujących na dobre prze- 
trzymanie drożdży, tej podstawy racjonalnego wydo- 
bywania alkoholu z ziemniaków i słodu. 

Profesor Jentys wziął sobie jako temat kwas fos- 
forowy i wykazał jakim tenże nieodzownym stał się 
czynnikiem przy produkcji zbóż. Profesor zwracał 
uwagę na najrozmaitsze formy i ceny, w jakich się 
obecnie kwas fosforowy na targach światowych znaj- 
duje. Mówca przedstawił w krótkim niestety wy- 
kładzie, jak przy zakupnie należy się infcrmować 
o ceny rozpuszczalnego w cytrynianie kwasu fosfo- 
rowego, oraz zważać w jakim mianowicie związku 
najlepiej odpowiada dla gleby i płodu. 

Prcfesor Leo ze znaną swadą potrącił o akcję 
agrarną do jakiej świeżo kraj przystąpił. Brak sta- 
tystyki uniemożebnia, zdaniem profesora, jasny pogląd 
na stosunki agrarno-ekonomiczne kraju, który to po- 
gląd koniecznym jest dla każdego, ktoby chciał przy- 
stąpić do jakiejkolwiek sanacji w tym względzie. 
Szanowny mówca wykazał szybki zanik średniej wła- 
snoŚci ziemskiej, która jest pcdstawą kultury, a która 
głównie w powiatach wielickim i bocheńskim zre- 
dukowaną zostałą o połowę. W końcu wykładu 
wskazał profesor jak mało młodież Galicji, która 
później ma osiąść na roli, garnie się do szkół fa- 
chowych i uniwersytetu, który główną część swych 
głuchaczów rekrutuje z zaboru rosyjskiego. 

Profesor Klecki mówił o sterylizowaniu mleka. 
Opisał rozmaite gatunki bakterji, które rozmaicie na 
szybki rozkład mleka wpływają, tak iż przechowy- 


wanie kilkudniowe, oraz transport dalszy tegoż jest 
wprost niemożebny. Mówca porównał mleczarza z rol- 
nikiem, który stara się o tępienie chwastów na po- 
lach i łąkach, twierdząc że mleczarz w równej mierze 
starać się musi o tępienie niebezpiecznych mikrobów, 
i jak pierwszy doborem szlachetnych traw podwyższa 
owe łąki, tak samo i mleczarz, doborem pożytecznych 
mikrobów może wpływać na wzorową jakość nabiału. 

Na treściwsze sprawozdanie nie pozwalają mi naj- 
przód ciasne ramy artykułu dziennika politycznego, 
powtóre brak szczegółowych zapisków, ale bo też nie 
było moim zamiarem streszczać szczegółowo to*co 
słyszałem, chciałem tylko powyższym krótkim opisem, 
tym czytelnikom, którzy wówczas byli nieobeeni choć 
w przybliżeniu pokazać co stracili. 

Nie mogę sę wstrzymać aby szanownemu gre- 
mium profesorów publicznie za ich pracę i starania 
nie podziękować, oraz prosić, aby się czasem małą 
tegoroczną frekwencją nie zrażali i zechcieli na rok 
przyszły nową trzydniówkę nam urżądz'ó, byle nie 
w karnawale, gdyż on zdaje się był głównym wino- 
wajcą. W. 8. 


Z KRAJU. 


Żywiec 4 marca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Germanizacja ze strony zarza”u dóbr arcyksiażęcych. — 
W obronie upośledzonego języka polskiogo. 


Że listy moje w niektórych kołach tutejszych nie 
koniecznie mile są widziane, tego jestem więcej niż 
pewny. Bezwrględna prawda, jaką na odlew wałę, 
rzecz jasna, że się im podobać nie może. Niestety, 
nie widzę innego środka, za pomocą którego możnaby 
zachcianki germanizacyjne, nie tak już radykalnie 
wykorzenić, jak przytłamić je nieco. Nie pozostaje 
więc nie innego, jak publicznie takowe omawiać, 
usunięcia tychże się domagać i rozbudzać, a podtrzy- 
mywać dążności żywiołu rodzinnego: polskiego. 

Ten Żywiec polski, którego gwałtem chcą ochrzcić 
„Saybuschem* Niemey w kraju i poza krajem, któ- 
rego mieszkańców mcżnaby za wzór cnót chrześcijań- 
skich innym naszym miastom stawiać, zasługuje na 
baczniejszą opiekę ze strony publicystyki krajowej. 
Wystawiony na niemczenie ze strony Białej i Biel- 
ska, niemczony ze strony areyksiążęcych cfiejalistów 
i niektórych swych mieszkańców, tyle lat odpornie 
się trzymał i trzyma. Jedynie żydostwo okazało się 
bezsilne, ponieważ pobyt mu wzbroniony został. Ra- 
daby dusza do raju — lecz Żywiec nie dla nich, 

Jestto notoryczną prawdą, że germanizasja w Żyw- 
cu w najlepsze kwitnie. Nie chcąc być posądzonym 
o przesadę — postaram się o dowody na poparcie 
swego twierdzenia. 

Ognisko germanizacji tworzy zarząd dóbr arcy- 
książęcych, w którego skład wchodzi potężna licze- 
bnie armja ofiejalistów, zatrudniona w centralnym za- 
rządzie na Zamku, w kościarni i fabryce spodiam 
na Izepie, w browarze na Pawlusiu, w zakładzie go- 
spodarczym w Wieprzu i t. d Są to wyłąsznie pra- 
wie Niemcy. Polaka możnaby ze świecą szukać. Je- 
żeli znajdzie się jakiś Polak, to siedzi cicho, kryje 
się z pochodzeniem polskiem, albo też uchodzi za 
„Galiejanina”. W niższych i najniższych kategorjach 
służbowych za to częściej napotkać można Polaków. 
Na razie nie o to mi się rozchodzi. Cała ta armja 
oficjalistów jest jednym a potężnym rozkładnikiem, 
niemczyzny. Stanowczo oświadczam, że w rachubę 
nie biorę to, iż są Niemcami, ponieważ szanując 
swoją narodowość, muszę uszanować każdą inną, 
Nie wchodzę również w to, dlaczego Polacy są upo- 
śledzeni w zarządzie dóbr arcyksiążęcych. dlaczego 
Niemcy są przeważnie forytowani. Rozchcdzi mi się 
głównie: dlaczego język polski wykluczony został w 
korespondowaniu między zarządem dóbr arcyksiążę- 
cych a władzami krajowemi. Nie ma żadnej uza- 
sadnionej przyczyny, wskutek tego powinny powoła- 
ne do tego czynniki upomnąć się o przynależne nam 
prawa. Ciągnąc olbrzymie zyski z polskiej ziemi po- 
winien się zdobyć zarząd dóbr na taki dowód po- 
szanowania naszych praw, jakim byłoby korespon- 
dowanie z władzami w polskim języku. Jeżeli stać 
zarząd dóbr na rozdawanie tłustych posad i synekur, 
tanijem, benefisów verwalterom, to powinien się tak- 
że zdobyć na opłacanie jednego urzędnika Polaka, 
którego zadaniem byłoby prowadzenie polskich refe- 
ratów z władzami, Jest to rażącą anomalją, dobrą za 
czasów Metternicha i Bacha, żeby znoszenie się z wła- 
dzami krajowemi w niemieckim języku się odbywało. 
k, | Tego rodzaju rzecz jest unikatem w całym kraju 
igpod żadnym warunkiem nie powinna być tolero- 
waną dłużej. 

O ile mi wiadomo, także i arcyksiążę Rajner po- 
siada dobra ziemskie w naszym kraju. Na czele ich 
stoi atoli p. Seeling, prawdziwie i szczerze miłujący 
kraj obywatel. Dlatego też tam zupełnie inne stosun- 
ki panują. Ciekawym bardzo z jekiego powodu nie 
mogłoby być tak samo w żywieckim kluczu. Admi- 
nistracja nicby na tem nie ucierpiała, gdyby p. rad- 
ca dworu Dieffenbach przeczedł w zasłużony stan 
spoczynku, a jego miejsce zajęła osobistość, któraby 
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więcej liczyła się z opinją krajową i była zdolną 
uszanować naszą godność narodową. Niechby tylko 
jakiś magnat polski, mający dobra w  Niemezech, 
ośmielił się znosić z władzami tamtejszemi po pol- 
sku! Powstałby taki hałas i krzyk okropny, jakby 
się świat zawalić miał. Dlaczegóż my, tutaj na pol- 
skiej ziemi, mamy stanowić wyjątek. Czyż my już tak 
nisko upadli, że nam brak odwagi cywilnej do upom- 
nienia się o poszanowanie naszych praw? Sądzę, że 
tak źle nie jest, tylko więcej poczucia własnej go- 
dności. Że nam się tam jakiś verwalter nie ukłoni, 
albo uda, że nie widzi, mniejsza o to. Zbyt wielkie- 
go zaszczytu nam przez to nie zrobi, że pierwszy rze- 
knie: „Hab' die Ehre“. Grzeczność grzecznością — 
a domagajmy się stanowczo tego, co się nam słusz- 
nie i prawnie należy. Na potem zaś zostawmy kur- 
toazję towarzyską. 

„Zuerst dag Geschäft, und dann das Vergnügen“. 
Obecny właściciel, arcyks. Karol Stefan znany jest 
powszechnie z życzliwości dla Polaków i kraju na- 
szego. Zadanie więc nia tak trudne, jakby się na po- 
zór zdawało. Można bardzo łatwo ponad głowami 
wrogo nam usposobionych oficjalistów, przedstawić 
mu nasze żądania w tym kierunku i prosić o speł- 
nienie takowych. Tylko, jak powiadam, trzeba sta- 
nąć w obronie upośledzonego języka polskiego. 

Prawdomowny. 


Z ziem polskich. 


Warszawa d. 3 marca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Przyczyny ponownego przedłużania pobytu ks. Imeretyń- 

skiego w Petersburgu. — Sesja pomiędzy archirejem Fita- 

retem, a ks. Imeretyńskim. - Objaśnienie tak nazwanej „au- 
djencji* p. Piltza u cara. 


Znajdujemy się w stauie jakichciś nieuchwyt- 
nych nadziei, czy oczekiwania. Powodem do tego 
jest ciągłe odkładanie powrotu do Warszawy ks. 
Imeretyńskiego, który, jak wieści głoszą, dobija 
targu o naszą skórę, żeby nie była tak garbowa- 
ną, jak dotąd. Donosłem w poprzednich moich 
korespondencjach o politechnice, której otwarcie w 
Warszawie jest definitywnie postanowione i o sa- 
morządzie miejskim w Królestwie Połskiem — 
sprawie w zasadzie postanowionej, ale w szcze- 
gółach omawianej przez księcia Imeretyńskiego 
z odpowiedniemi władzami, a omawianej dlate- 
go, że ten samorząd, ze względu na miejscowe 
warunki i okoliczności ma być odmienny od tego, 
jaki istnieje w Rosji. O ile język polski w tym sa- 
morządzie miejskim Królestwa będzie uwzględnio- 
ny i dopuszczony w obradach municypalych, któ- 
rych członkowie wybierani będą przez uprawnio- 


nych mieszkańców miast, — o tem na razie nie 
wiadomo. Wiadomo jednak jest, że eo do tego ję- 
zyka polskiego, ks. Imeretyński pragnie uzyskać 
stały 1 niezmienione już koncesje, któreby się za- 
mieuiły na obowiązujące prawo, aby urzędnicy pań- 
gtwowi wiedzieli, jak mają w danej sytuacji postę- 
pować, a mieszkańcy, aby raz na zawsze dowie- 
dzieli się, do czego mają prawo, a do czego nie. 

Doniosłam w jednej z poprzednich korespon- 
dencyj o mianowaniu nowego ministra oświaty, 
p. Bogolepowa, który dotychczas był kuratorem 
okręgu naukowego w Moskwie. Jest to człowiek 
podobno tych samych przekonań politycznych, któ- 
re znajdują wyraz w St. Petersb. Wied., a zatem 
nie byłby naszym wrogiem. Z nim to w Peters- 
burgu odbywa konferencje ks. Imeretyński, przy 
pomocy warszawskiego kuratora Ligina, co do ję- 
zyka polskiego w szkołach elementarnych i śred- 
nich. Mówią, że ks. lmeretyński uzyska dla języka 
polskiego w szkołach dość doleko, jak na obecne 
stosunki, idące prawa, a mianowice, że w szkołach 
elementarnych wykładać dzieciom będą po polsku, z ró- 
wnoczesnem uczeniem się języka rosyjskiego. w szko- 
łach zaś średnich językiem wykładowym będzie; ję- 
zyk zaś polski przymusowy i postawiony na równi 
z językiem rosyjskim. Chociaż to względnie do na- 
szych potrzeb narodowych i stosunków politycznych 
byłoby dobrą koncesją, ale niechby się już, cho- 
ciaż to stało, bo tak, jak jest z językiem polskim 
w szkołach naszych, to tylko komedja czysta, draż- 
nienie i urąganie z naszych najdroższych uczuć. 

Z tema wszystkiem, nie można odmówić w tym 
kierunku dobrej woli, ani ks. Imeretyńskiemu, ani 
kuratorowi Liginowi. 

Jeszcze jedna sprawa zatrzymuje ks. Imeretyń- 
skiego w Petersburgu i to sprawa dosyć ważna i 
dotycząca jego osobistego stanowiska, Od dawna 
zapanował naprężony stosunek pomiędzy księciem, 
a tutejszym archirejem Fitaretem. Ten ostatni, 
tendencyjny i niesprawiedliwy Zealand prawosławny 
posyłał ciągle donosy do Petersburga na ks. Ime- 
retyńskiego, w ktorych go obwiniał o lekceważe- 
nie w Królestwie prawosławia, a forytowanie ka- 
tolicyzmu. Przez pewien czas donosy archireja zo- 
stawiano w Petersburgu bez odpowiedzi, ale gdy 
Fitaret powtórzył je kilka razy, nie odpowiedziano 
mu wprawdzie nie, tylko oryginalae donosy archi- 
reja praesłano ks. Imeretyńskiemu do Warszawy. 
Ks. Imeretyński pokazał je Fitaretowi, a ten nie= 
tylko nie usprawiedliwiał się z nich, lecz zajął 
wobec księcia stanowisko wyzywające. Tę sprawę 
miał przedłożyć ks. Imeretyński osobiście carowi. 
Jaki będzie rezultat, dotychczas nie wiadomo — 
po Warszawie jednak w kołach rosyjskich chodzą 
pogłoski, że Fitaret wkrótce będzie odwołany z 
Warszawy i posłany na mne miejsce do Rosji. 


za 


z dnia 6 Marca Nr. 53 


Zupełnie niepotrzebnie roztrąbił obóz „ugodo” 
ców“ o „audjencji* u cara, „audjencji* pana Pilza, 
redaktora Kraju. W właściwem pojęciu tego sło- 
wa, nie była to żadna „audjencja*, a już zgoła nia 
miała żadnej doniosłości, bo była zwykłą kurtuazją 
dworską. Na dworze petersburskim jest taki zwy- 
czaj, że jeśli ktoś wyda np. jakąś książkę, którą 
dedykuje carowi, a książka ta ma pewną, nie p3- 
wiem wartość, lecz jakieś zainteresowanie, to Car 
pozwala ją sobie wręczyć osobiście. Pod tym wzglę- 
dem nie ma prawie wyjątków tak dalece, ża jeśli 
nawet jakiś rzemieślnik dokona, jak to powiadają, 
jakiegoś „majstersztyku*, to zawsze uzyska pozwo- 
lenie, aby demonstrować carowi. Tak się stało i z 
p. Pilzem, który otrzymał pozwolenie. wręczenia 
carowi albumu, czy książki, opisującej pobyt pary 
carskiej w Warszawie. Wydawnictwo to dokonane 
jest po polsku i to ma być cała polityczna waga 
tej „audjencji*, ale dodać trzeba, że cała ceremo- 
nja ofiarowania tej książki wraz z „objaśnieniami* 
trwała zaledwie kilka minut i car oprócz zdawko- 
wych i banalnych frazesów, nie nie powiedział ta- 
kiego, coby upoważniało kogokolwiekbądź do wy- 
snuwania jakichkolwiek wniosków politycznych. Ob- 
jaśniam tę „audjencję* dlatego, b» nie ulega wąt- 
pliwości, że „ugodowcy“ zapragaą ją wydąć do 
rozmiarów jakiejś bańki mydlanej, która ostatecznie 
pryśnie, ale zawsze będzie z niej chwilowy efekt. 


Poznań 3 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Fundusz kolonizacyjny uchwalony ! 


Na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 8 b. m. 
stanęły na porządu dziennym obrady nad osławio- 
nym projektem rządu pruskiego, domagającym się 
powiększenia funduszu kolonizacyjnego dla W. Ks. 
Poznańskiego i Prus zachodnich o nowe 100 miljo- 
nów marek. Projekt rządowy — jaki można zresztą 
z góry było przewidywać — został przyjęty. Prócz 
Polaków, którzy z powodu poddania pod obrady tego 
projektu urągająvego wszelkim prawom konstytucją 
zagwarantowanym, zgłosili swą abstynencję, oświad- 
czyli się przeciw rządowi tylko posłowie z centrum 
i ze stronnictwa wolnomyślnego. Uchwalenie fandu- 
szu kol)nizacyjnego pozostanie na zawsze niedającą 
się zmazać hańbą sejmu pruskiego. Wskutek niena- 
wiści dla Polaków, dochodzącej niemal do obłędu, 
a troskliwie przez rząd pruski formalnie i materjal- 
nie popieranej i osłanianej, znalazła się w sejmie 
pruskim większość głosów dla ustawy najbardziej 
może barbarzyńskiej i brutalnej a przytem fałszywie 
przybranej w pozory legalności, jaka plamić będzie 
przyszłą historję XIX wieku. 


Z DOMU OJCÓW. 


7 Przez 
JERZEGO ŻUŁAWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy), 
VI. 


Boryniec dnia 11 sierpnia. 

Starasz się psychologicznie wytłomaczyć mi re- 
wolucję, czy ewolucję, która się we mnie odby- 
„kc a ja ci powiadam, że to wszystko jest głup- 
stwo. 

Jestem człowiek słaby — oto cała rzecz 

Widzę to jaśniej, niż kiedykolwiek, teraz, gdy 
siedzę z rękami założonemi na głowie i wodzę bez- 
myślnem okiem po suficie. 

Ot co... ob CO... 

Mam wrażenie pijaka, który się budzi jeszcze 
nie trzeźwy i z bólem głowy. Niesmak mam w a- 
stach — prawie fizyczny. 

Boję się marzeń i otrząsam się ze wstrętem, 
gdy się które do mnie zbliża. A jednak... 

Wiesz, powiem ci coś, nie wiem, czy to bę- 
dzie rozumne, ale prawdziwe jest w każdym razie. 

My wszyscy, my, myślący, mędrkujący, rofe- 
ktujący, jesteśmy kiepskimi majstrami. 

, Pan Bóg świat stworzył, ty możesz sobie za- 
miast „Pan Bóg“ powiedzieć: substancja, absolut, 
zasada syntetyczna, rozum, materja itd., faktem je- 
dnak pozostaje, że świat jest. 

Maszyna wcale nie zła, mimo, że temu lub o- 
wemu kółku, tej lub owej śrubie zdaje się, żeby 
się może nie powinna tak prędko obracać, lub nie 
tak silnie przez inne być potrącaną, ale cóż to 
znaczy ? 

Otóż my ludzie stajemy przed tą maszyną, stoi- 
my przed nią długo i początkowo właściwie nie 
mie wiemy. 

Następnie zaczynamy się dziwić, że ta maszyna 
się porusza i uważamy to za swe wielkie odkrycie, 
że ona się porusza. 


Otwieranie ust i kałeczenie sobie palców, to 
pierwsze następstwo tego zdziwienia i tego od- 
krycia. 

Nareszcie zabieramy się do dzieła... Po długim 
czasie, po licznych, m nieudałych próbach, udaje 
nam się nareszcie rozłożyć tę maszynę na poszcze- 
gólne części; oglądamy pojedyncze kółka, Śrubki, 
czopki — 1l.. 

I nic. 

Całkiem nie. Chwalimy, co prawda, ogromnie 
własną bystrość, własną zręczność, ale gdy przyj- 
dzie napowrót złożyć porozkręcane śrubki, jakoś 
nie idzie... Mamy przed sobą kupę żelaziwa, z któ- 
rem niewiadomo, co robić. 

Dostrzegamy wtedy po wielu trudach przez 
mgłę miłości własnej własną nieudolność, postana- 
wiamy się zatem zbadać, no i naturalna rzecz — 
poprawić. 

Tu powtarza się ta sama komedja. 

Analizujemy, refisktujeray, badamy i krytyku- 
jemy swe „ja* nieszczęsne; z żywego człowieka o- 
trzymujemy setki i tysiące aktów psychicznych, „ko- 
mórek* i licho tam wie czego jeszcze, a z tego 
wszystkiego — znowu nic. 

Wiemy tyle, co i przed tem, to znaczy nie, a 
straciliśmy siłę żywą i bezpośrednią, jednolitość 
swej jaźni. Z maszyny, która mogła coś zdziałać, 
zrobiła się znowu kupa rupieci. 

Ale kupa rupieci bardzo rozumnych, bośmy 
przecież rozumnie i z pewnym systemem a metodą 
tę maszynę popsuli! 

Niektórzy mówią, że się ta maszyna z czasem 
złoży napowrót, a wtedy będzie ogromnie dobra, 
lepsza nawet, niż była poprzednio. Jak skrzypce 
rozbite i sklejone... 

W tem sęk, żeby je skleić. 

Może ktoś, kiedyś — za marny tysiąc, za mar- 
ne dwa tysiące lat... 

Dwa tysiące lat — głupstwo! Wszakże plazma 
potrzebowała prawdopodobnie dziesięćkroć dłuższe- 
go czasu co najmniej, aby jakiego lichego wymo- 
czka utworzyć. 

Tak, głupstwo, ale tymczasem ja i ty 1 my 


| wszyscy dzisiaj nie nie jesteśmy warci. 


Powiedziałem to sobie kiedyś — i staram się 
już o tem nie myśleć. 

Wiem, że to źle tak bezczynnie ręce ducha 
zada — ale... staram się o tem nie my- 
sleć. 

Natomiast studjuję z ekonomem rachunki i na- 
mawiam sią z żydami o zapłatę mojej ojcowi- 


o zapłatę mojej ojcowizny... Prawda, że to brzmi 
bardzo poetycznie? Gdzieś czytałem podobny zwrot 
i spodobał mi się. 


Bądź zdrów... Dr Borynieeki. 


IX. 


Boryniec dnia 18 sierpnia. 

Powinieneś był zostać rabinem. Masz zdolności 
i marnujesz sią. Twój list ostatni przekonał mnie 
o tem ostatecznie: przysłałeś mi coś nakształt roz- 
DIANY filozoficznej w duchu scholastyka lub talmu- 

ysty. 

Daj mi z tem spokój — to mnie nuży! 

Czy ty myślisz, że ja jestem ten sam, który 
rozprawiałem z wami o możliwości pojęć a priorś 
i eytowałem z pamięci Kanta, Platona i Spinozę ? 

Ja jestem człowiek, który rozmawia z ekono- 
mem cały dzień, a w wolnych chwilach namyśla 
się, czyby nie warto było zacząć uczyć sią grze- 
czności względem kupców, którzy po moją ziemią 
przyjeżdżają ? 

Namyślam sią nad tem głęboko ; jeśli dojdę do 
jakiego wyniku, napiszę ci. Powiesz to znowu dzie- 
ciom, gdy im będziesz przekazywał majątek... 

Ale prawda! ty majątku nie masz i nie zro- 
bisz go. 

Jesteś niedołęga, jak ja, jak wielu innych, tak 
zwanych ludzi teorji. 

Talmud powiada w jednem miejscu, że pewien 
rabin z Babilonu pościł dui czterdzieści, prosząc 
Boga o łaskę, aby Talmudu, nad którym życie spę- 
dził, mógł raz na zawsze — zapomnieć. 

Jabym może był gotów pościć całe życie, aby 
tylko... 

Mniejsza o to. 

(Dokończsnie nastąpi), 


Boryniecki. 


Nr. 53 z dnia 6 Marca 


"w 
Podając opis przebiegu rozprawy, wstrzymujemy 
« się od wszelkich dalszych komentarzy. Byłyby one 
' zbyteczne wobec tego, że krzywdę wyrządzoną Po- 
łakom przez rząd pruski szczegółowo omówiliśmy, 
gdy kolonizacyjny projekt rządowy przy rozprawach 
nad budżetem był rozpatrywany i oceniany w sejmie 
pruskim. 

Na wstępie posiedzenia zaraz po jego zagajeniu 
i rozpoczęciu dyskusji prezes Koła polskiego, dep. 
Motty, odczytał następującą protestującą deklarację : 

„W imieniu rodaków moich deklaruję : Protest wy- 
rażony na posiedzeniu z 20 stycznia przeciwko wnio- 
skowi do prawa, zatrudniającego dziś wysoką Izbę, 
w całej pełni podtrzymujemy i ponawiamy, tem wię- 
cej, że pierwsze obrady stwierdziły umotywowanie 
naszego protestu. Zatem i w drugich obradach nad 
wnioskiem tym nie wcźmiemy udziału.“ 

Następnie wszyscy posłowie polscy ostentacyjnie 
opuścili salę posiedzeń. 

Po wyjściu posłów polskich zabrał głos dep. Her- 
mann z centrum przeciw projektowi, ostrzegając, że 
z powodu takich ustaw utracić można zupełnie sym- 
patję Polaków, którzy mają prawo odwoływać się do 
Bprawiedliwości królestwa pruskiego. Najwyższy już 
czas rozpocząć raczej pojednawezą względem Polaków 
politykę. 

Przedłcżona zaś antypolska ustawa sprzeciwia się 
prawom przyrodzosym, zarówno jak prawu narodo- 
wemu i konstytucji, a nadto zaostrza przeciwieństwa 
narodowe i wyznaniowe. (Oklaski) 

Poseł hr. Limburg-Stirum, konserwatysta, prze- 
mawiał w obronie ustawy, twierdząc, że Polacy Ba- 

_ mi w każdej sprawie widzieć chcą naruszenie ich 
narodowo-polskiego elementu. Lepiejby może było 
żyć w 7godzie z Polakami, niepozwala na to jednak 
interes państwowy więcz przeciwny polskim hasłom 
i celom. Wobec stosunków panujących dziś w Księ- 
stwie Poznańskiem, rząd powinien dążyć do tego, by 
wytworzyć sobie tam silną podstawę w niemieckim 
włościańskim stanie. Mowca zaprzecza także, bez 
przytoczenia jakichkolwiek dowodów, by sprawa fun- 
duszu kolonizacyjnego w jakimkolwiek związku po- 
zostawała ze sprawami wyznaniowemi. 

Dep. Jśckel (wolnomyślna partja ludowa) w bar- 
dzo stanowczy sposób potępiał projekt rządu. „Sły- 
szymy zawsze — mówił — o agitacyjnej działalno- 
ści Polaków. Dlaczegóż jednak nie wspomina się 
nigdy o działalności hakatystów ? Polacy bojkotują 
Niemców a Niemcy Polaków, sami zaś nawet naro- 
dowcy przyznać muszą, że bakatyści pierwsi zaostrzyli 
stosunki w poznańskiem. Projekt rządowy jest usta- 
wą wyjątkową nie prowadzącą do celu i ekonomicz- 
nie szkodliwą”. (Oklaski). Imieniem rządu w obronie 
projektu przemawiał minister Miquel. Mowa jego 
czcza i pusta, pełna jak zawsze nienzasadnionych 
oszczerczych zarzatów wskazuje, że rząd nie starał 
się nawet usprawiedliwić i osłonić prześladowczej 
swej polityki. Bezczelna bismarkowska otwartość jun- 
kierskiego szowinizmu oparta na przemocy i przemocą 
działająca, oto Bystem rządu, jakiego w mowie Mi- 
quela dopatrzeć się można. Uzasadniał on raz jeszcze 
konieczność rządowego projektu wobec nieustannie 
wzrastających napastliwych(!) tendenecyj Polaków. 
Drobnymi środkami nie dojdzie się do niczego. Nie- 
mieckiego interesu należy bronić we wschodnich pro- 
winejach sposobami silnymi. Tylko przy użyciu takich 
sposobów będzie możliwem mieć Polaków po swojej 
stronie w wielkich kwestjach niemieckich, tylko wte- 
dy będą się oni zachowywać inaczej, niż teraz, np. 
w sprawie marynarki. Tak ważne sprawy dla Nie 
miec nie będą się wówczas rozbijały o stronę pie- 
niężną. Należy ubolewać nad stanowiskiem, zajętem 
w tej sprawie przez centrum, chegcem sią liczyć tak- 
że do stronLictw narodowych, równie jak nad sta- 
nowiskiem stronnictwa wolnomyślnych; oby dyskusja 
wyjaśniła dokładnie całą sprawę. 

Przeciw projektowi przemawiali jeszcze Stephan, 
Munckel i Ehlers, za projektem Puttkammer (kon- 
serwatysta) i Satter (junkier). Na tych przemówie- 
niach zamknięto dyskusję. 

Projekt rządowy został przyjęty w drugiem czy- 
taniu większością głosów przeciw głosom centrum i 
wolnomyślnych, poczem rozpoczęło się drugie czyta- 
nie i dyskusja nad corocznym budżetem komisji ko- 
lonizacyjnej. Budżet także został po krótkiej dyskusji 
uchwalony. K. 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 2 marca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*), 
„ Korespondencja Wiktora Hugo. 


W tych dniach pokazała się w handlach księgar- 
skich bardzo ciekawa książka, zatytułowana: „Kores- 
pondencja Wiktora Hugo od 1836—1882 r.*. Wydał 
ją Paweł Meurice, osobisty przyjaciel wielkiego poe- 
ty. Wiadomo dobrze każdemu, że Wiktor Hugo był 
zawsze republikaninem i najzaciętszym wrogiem Napo- 
leona III. Po zamachn 2 grudnia 1851 roku musiał 
amigrować do Belgji, Następnie osiedlił się na wy- 
spie Jersey i tam napisał „Nędzników*, „Pracowni- 
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ków morskich* i „Człowieka śmiechu“. Swojem pió- 
rem daleko więcej zaszkodził cesarstwu, niż wszyscy 
rewolucjoniści francuscy, nie wyłączając Rocheforta. 
W „Nędznikach* apoteozował galernika, dziewczynę 
publiczną zrobił bohaterką, a Javerta, przedstawiciela 
władzy, największym łotrem. Rzecz nie była łatwą do 
przeprowadzenia i tylko taki talent, a nawet genjusz, 
jaki posiadał Wiktor Hugo, mógł podołać zadaniu. 
Napoleon III ofiarował mu zupełną amnestję, ale har- 
dy Brutus nie cucjał się poniżyć i jej nie przyjął. 
Był to człowiek bez skazy i chociaż niekażdy podzie: 
lał jego zapatrywania polityczne, ale musiano przy- 
znać, że był rzadkim wyjątkiem w społeczeństwie 
francuskiem. 

Z książki przytaczam tutaj niektóre listy, które 
wybornie malują jego zapatrywania. W jednym z nich 
pisze: „Osobiście nie przywiązuję żadnej wagi do 
kwestyj genealogicznych. Człowiek jest tem, czem 
chce być i wart tyle, na wiele zasłużył. W gruncie 
rzeczy jest wielkiem zerem i z tego powodu pogar- 
dzam całą genealogją. Rodzina Hugonów, z której 
pochodzę, o ile mi się zdaje, jest młodszą linią i 
prawdopodoboie nieprawą. Upadła bardzo nisko sku- 
tkiem niepowodzeń finansowych i przewrotów poli- 
tycznych. Jeden z moich przodków był szyprem na 
rzece Mozelli. Pani de Graffiny, z domu Franciszka 
Hugo, tytułowała go zawsze swoim kuzynem. Pra- 
dziad był szewcem, brat jego biskupem. Obok nę- 
dzarzy, figurują w swoim rodzie monsegnierzy. Ale 
się to wszędzie przytrafia*. 

W 1845 roku odpowiada redaktorowi dziennika 
Phare de la Loire w sposób następujący: „Pracuję 
już 28 lat i w przeciągu tego czasu zarobiłem mo- 
jem piórem pół miljona franków. Po ojcu nie nie o- 
dziedziczyłem, gdyż macocha zabrała cały majątek. 
Mogłem jej wytoczyć proces, ale nosiła moje nazwi- 
sko i nie chciałem. Od 28 lat nie miałem nawet 
jednego miesiąca wolnego. Wychowałem sam czworo 
dzieci i z tego jestem dumny. Proponowano mi od- 
danie córek do królewskiego pensjonatu w Saint-De- 
nis, a synów na koszt rządu do liceum. Nie przy- 
jąłem tej jałmużny, gdyż posiadałem środki kształce- 
nia moich dzieci własnym kosztem. Z tych 500,000 
franków, zostało mi się dzisiaj 300,000. Pieniądze 
umieściłem w rencie francuskiej i żyję z procentu. 
Oprócz tego dość zarabiam i tak żona, jak i dzieci, 
mają byt zapewniony. Nikomu nie nie jestem winien. 
Robię dobrze moim bliźnim, więcej nawet niż powi- 
nienem. Noszę przytem ubrania po 25 franków, cho- 
dzę piechotą na posiedzenia Izby parów i w zimie 
nie pali się u mnie na kominku*. 

Wiktor Hugo był żarliwym katolikiem i swoje 
zapatrywania objawia w liście do pani Georg Sand: 
„Niech to panią nie dziwi, że jestem dobrym Chrze- 
ścijaninem. Wierzę w Boga i Chrystusa, więcej niż 
w siebie. Jestem przekonany o nieśmiertelności du 
szy i przyszłem życiu“. 

O synie Aleksandra Dumasa, tak się wyraża w 
lście do ojca: „Mój drogi Dumasie| winszuję ci z 
całego serca powodzenia twego Benjamina. Cóż to za 
przyjemne uczucie, gdy Się posiada sławnego syna. 
Jesteś prawdziwym ojcem marnotrawnym. Wszystko 
mu oddałeś — dramat przejmujący, Serce gorące, 
djalog prawdziwy i styl Świetny. Zrobiłeś go boga- 
czem, lecz sam nie nie straciłeś i jesteś zawsze ma- 
gnatem. Ja także mogę być dumnym z moich synów, 
ale z tem nie wydaję się przed światem i bądźmy 
dyskretni*. 

Po Śmierci swego syna Karola, którego kochał 
szalenie, pisze do swoich przyjaciół: Pawła Maurice 
i Vacquerais'ego : „Seree mam zupełnie złamane. Mój 
drogi Karol nie żyje. Rano, śŚniadaliśmy wesoło, w 
towarzystwie Ludwika Blanca i Victora. Wieczorem 
dawałem cbjad w restauracji dla kilku moich dobrych 
znajomych. Karol przyjechał dorożką. Gdy służący 
chciał mu otworzyć drzwiezki od powozu, znalazł już 
tylko trupa. Biedna Alicja jest niepocieszona. Zgasł 
mój biedaczek na anewryzm serca. Zanadto kochał 
ludzkość i to go zgubiło. Bywajcie mi zdrowi i pamię- 
tajcie, że jestem bardzo i bardzo nieszczęśliwy.* 

Mógłbym tu przytoczyć jeszcze kilkanaście listów 
świadczących o szlachetnej duszy Wiktora Hugo, 
szczupłe jednak ramy korespondencji na to nie po- 
zwalają. K. w. 
b- —— —NEŃBa_ Wa EA 


Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu krajowego w Czer- 
niowcach na posadę radcy sądowego w VII klasie rangi, 
Termin do 20 bm. — Wydział powiatowy w Przemyślanach 
lekarza okręgowego z siedzibą w Świrzu. Pobory 840 złr. 
Termin do 1 maja, — Sąd powiatowy w Rozwadowie przyj- 
mie natychmiast pisarza sądowego z płacą 30 złr, miesię- 
cznie, — Szkoła politechniczna we Lwowie na posadę asy- 
stenta przy katedrze miernictwa (geodezji I i II). Płaca 
600. Termin do 1 kwietnia. 

Licytacja. Według ogłoszenia zamieszczonego w gazecie 
wiedeńskiej Wiener Ztg. rozpisano oferty na dostawę i u- 
stawienie mechanicznych urządzeń dła dziesięciu stacyj wo- 
dnych na budujących się szlakach: Hadynkowcee-Iwaniepuste, 
Teresin-Skała, Czortków-Zaleszczyki, Marienbad i Karlsbad i 
Karlsbad-Johanngeorgenstadt. Oferty przyjmuje minist. kole- 
Jowe najpóźniej do 14 marca b. r. do 12 godziny w poła- 
dnie. Warunki dostawy i inne załączniki można przegląd- 
ras w dyrekcjach kolei państwowych w Krakowie i Pradze 
lub też nabyć je w 18 departamencie ministerstwa kole- 
jowego. 


W tymczasowej odpowiedzi. 


Od polskiego chrześcijańsko-ludowego Koła o- 
trzymujemy następujące pismo z prośbą o umiesz- 
czenie: 


„Chcemy być zrozumianymi* napisaliś- 
my w odezwie naszej, w której zapowiedzieliśmy 
zwołanie wieców programowych „stronnictwa chrze- 
ścijańsko-Judcwego* — i na które zaprosiliśmy 
wszystkich ludzi dobrej woli „ceniących ideały 
chrześcijańskie i narodowe“ a czujących z nami 
potrzebę solidarnego działania przeciw spólnym 
ków chrześcijańskich i narodowych zasad 
i celów. 


Odezwa ta nasza wywołała krytykę i polemikę 
z różnych stron, co uważamy za rzecz pożyteczną 
i za dowód iż nasza odezwa nie przeminęła bez 
skutku. Wszakże, musimy jeszcze raz zaznaczyć, że 
odezwa nasza była tylko uzasadnionem zapro- 
szeniem na zapowiedziane wiece programowe. 
Wobec vego nie możemy poza granice „zaprosze- 
niem* wskazane występować, i na rozliczne uwagi 
krytyczne lub polemiczne w jakimkolwiek kierunku 
odpowiadać — miejscem bowiem i chwilą do kry- 
tyki i spokojnej a poważnej polemiki będą właśnie 
wiece programowe. 

A zatem obecnie do wspomnianej odezwy mo- 
żemy dodać tylko niektóre fakt; czne sprostowania, 
czy wyjaśnienia, które pragniemy, aby się przyczy- 
niły do jak najliczniejszego udziału w programo- 
wych wiecach. 

A więc najpierw zwracamy uwagę na to, że 
„przeciw Kołu polskiemu* zostaliśmy wybrani, 
„przeciw Kołu polskiemu* zasiedliśmy w parlamen- 
cie na lewicy — i nie teraz dopiero ale przed ro- 
kiem, stosownie do nazwy stronnictwa, które nag 
wybrało, przybraliśmy w parlamencie nazwę: „pol- 
skiego chrześcijańskiego ludowego Koła* — i pod 
nazwą: „Club der polnischen christlichen Volks- 
partei“ jesteśmy w parlamentarnej kancelarji od 
roku zapisani. 

Pod tym więc względem nasza odezwa nie no- 
wego nie stworzyła, i, mówiąc mimochodem, tylko 
„niechętni* nie oduczyli się dotychczas prze- 
milczając naszą parlamentarną nazwę, używać nie- 
uzasadnionej nazwy stojałowszczyków, bo nie od 
osób ale od naszego programu przyjęliśmy nazwisko. 

Lecz chociaż powstaliśmy i stoimy przeciw Kc- 
łu polskiemu, daliśmy już dowody, że rozumiemy 
i cenimy „solidarność narodową“ w przeciwstawie= “ 
niu do „solidarności klubowej*. Nasza odezwa i 
zamierzone wiece programowe, mają głównie na 
celu wyjaśnić i uzasadnić nasz program społecznej 
reformy i pozyskać do współdziałania znami ludzi 
dobrej woli; ścieśnić węzły z tymi, których dziś 
dzielą od nas nieuzasadnione podejrzenia lub bła- 
he wątpliwości — o ile oczywiście przekonać się 
dadzą, a wreszcie i to, abyśmy różnice i rachunki 
nasze polityczne z stronnictwami, jeżeli nie wyró- 
wasali to przynajmniej — oddali je pod sąd społe- 
czeństwa tu w domu — na własnej ziemi, a na 
gruncie centralnego parlamentu nie byłi zmuszeni 
osłabiać tej siły, którą daje „solidarność* posel- 
stwa polskiego w stosunku do stronnictw i 
klubów innych narodów. 

Objaśniamy dalej, że wiece które zamierzamy 
zwołać, nie będą wiecami ludowymi, powszechny- 
mi, ale „wiecami programowymi“, a więc takimi, 
na które zaprosimy kartami przedstawicieli różnych 
w kraju istniejących stronnictw i stowarzyszeń, o- 
raz ludzi inteligentnych, nie dla wywoływania na- 
miętności, ale właśnie dla spokojnej rozprawy i 
wyjaśnienia tych rozlicznych kwestyj i wątpliwości 
podniesionych w przedwczesnej krytyce naszej ode- 
zwy. 

Stwierdzamy również, że w odezwie naszej nie 
wyłuszczaliśmy ani naszego programu, ani taktyki; 
program nasz od paru lat sformułowany chcemy 
właśnie poddać pod sąd polskiego społeczeńs:wa 
na zapowiedzianych wiecach. 

Obieramy zaś środek wieców, czyli publicznej 
dyskusji dlatego, ponieważ naszem zdaniem, społe- 
czność narodowa ma prawo do tego, aby wydawać 
sąd o polityce, pracy i dążnościach swoich posłów, 
a zasadą każdego parlamentarnego Koła nie jest 
tylko: „przestrzeganie łączności z Sejmem“, ale „prz e- 
strzganie łączności z narodem*, Czas, 
aby naród nie miał tylko obowiązku ufać bezwzglę- 
dnie temu, co się uchwala poufnie w Kole, 
lub za kulisami, lecz aby zrozumiał politykę swo- 
ich wysłańców it przedstawicieli. Wtedy i tylko 
wtedy będzie mogło być wzajemne zaufanie, a na- 
sza polityka narodowa i krajowa przyniesie rzetel- 
ny pożytek. 

W Krakowie dnia 5 marca 1898. 


W imieniu polskiego chrześcijańsko-ludowego 
„pa Ą ks. Stanisław Stojałowski, dr Michał Da- 
nielak. 
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CO ZYCIE NIESIE. 
UWAGI- 


Czy wiecie, kto buduje kolej z Chabówki do 
Zakopanego, której powstanie zawdzięczamy niespo- 
żytej energji i olbrzymiej ofiarności jednego z naj- 
szlachetniejszych szlachciców polskich, hr. Włady- 
sława Zamoyskiego? Nie — nie zgadniecie! Firma 
Gros & Compagnie, — tak! ta sama żydowsko- 
niemiecka firma Gross & Compagnie, która z po: 
wodu budowy kolei transwersalnej ma do tej pory 
miljonowy proces z rządem! 

Oto wiadomości jakie otrzymuję: Kolej, jak 
wiadomo, budowana jest kosztem 2,900.000 złr., 
z której to sumy rząd dał 1.700.000 złr. pod wa- 
runkiem, że kolej zostanie wybudowana w przecią- 
gu dwóch lat. Resztę kosztów ponosi hr. Włady- 
sław Zamoyski (około pół miljona) i krajowa kon- 
cesja wydana jest na imię hr. Zamoyskiego; przy- 
prowadzenie całej sprawy do skutku kosztowało 
hr. Zamoyskiego do czterech kroć sto tysięcy. Kraj 
zastrzegł jednak Wydziałowi krajowemu prawo 
przyjmowania ofert przedsiębiorców. | cóż się 
stało ? 

Znowu podstępnie zaprzedani zostaliśmy niemie- 
ckim żydom, budowa tej nowej linji kolejowej do- 
stała się spółce spekulantów żydowsko niemieckich 
z nad modrego Dunaju; spółce tej użyczył swej 
firmy znany inżynier pan Gwalbert Ziembicki, wpro- 
wadzając tem w błąd biuro kolejowe Wydziału 
krajowego. Między warunkami licytacyjnymi znaj- 
dowało się postanowienie iż każdy z oferentów 
winien ujawnić swych spólników; pan 
inżynier Ziembicki wystąpił natomiast jako zu- 
pełnie samodzielny oferent bez spólników i 
dopiero teraz po uzyskaniu zatwierdzenia oferty 
wylazło szydło z worka, że */, części całego tego 
przedsiębiorstwa należy do żydów wiedeńskich. 

Skutki tego zaczynają się już objawiać. Mamy 
dowód w ręku, że na ekspedytora do Clabówki 
zgodziło przedsiębiorstwo ży da — do biura przed- 
siębiorstwa budowy zaangażowano dwóch inży- 
nierów żydów. Pan Ziembicki utrzymuje po- 
dobno, że inżynierów polskich Chrześci- 
jan nie ma(sic/) Co się musi dziać w sercu i 
umyśle głównego akcjonarjusza i koncesjonarjusza 
tej kolei, który tak Świetnie podjął i prowadzi 
walkę z elementem żydowskim w okolicy tatrzań- 
skiej i na co się zdadzą usiłowania naszych za- 
cnych i ojczyźnie oddanych obywateli, którzy niə- 
szczędzą kosztów i trudów w celu podniesienia 
z upadku naszego dzielnego kraju, jeżeli co krok 
spotykać się będziemy z targowicą? Jakżeż nie ma - 
my wołać: smutno nam Boże! 


* 
* * 

W sprawie organizacji opieki nad ubogimi o- 
trzymujemy od ks. dra Caputy następujące pismo: 
„Wiele osób zapytuje mnie, czy organizacja opieki 
nad ubogimi w Krakowie prędko przyjdzie do sku- 
tku. Na łaskawe pytenia następujące muszę dać 
wyjaśnienie: Osoby zajmujące się tą sprawą ze- 
brały potrzebne informacje i czyniły przygotowa- 
nia w celu zwołania ogólnego zgromadzenia oby- 
wateli, aby ostatecznie sprawę załatwić i działal- 
ność praktyczną rozpocząć. 

W czasie tych przygotowań z nieznanych mi 
pobudek postawiono w Radzie miejskiej wniosek 
nagły w sprawie ubogich, któcy był streszczeniem 
naszych zamiarów. Na wniosek ten Rada m. uchwa- 
liła wybór komisji, któraby się zajęła sprawą ubo- 
gich. 

Wobec tego faktu należało prywatnych zabie- 
gów w tej sprawie zaniechać, tem więcej, że z kom- 
petentnej strony oświadczono nam, że Rada mia- 
sta tej sprawy z rąk swoich wypuścić nie może. 

tem, że Rada m. kwestją ubogich zajmować się 
winna, nikt nigdy nie wątpił; lecz oddanie tej 
sprawy w ręce Towarzystwa nie przyniosłoby pe- 
wno miastu szkody, a Radzie m. ujmy, bo nie trzy: 
manie wielu spraw w swej ręce zapewnia wpływ 
i znaczenie, lecz szybkie i energiczne załatwienie 
tychże, chociażby w mniejszym zakresie. 

Od czasu wspomnianej uchwały upłynęły dwa 
miesiące, a komisji dla ubogich dotąd nie wybra- 
no". Miejmy wszakże nadzieję, że to wkrótce na- 
stąpi, bo miasto stołeczne, w którem rocznie wy- 
daje się na ubogich do 100 tysiący złr., pewinno 
ze względu na swoją powagę i dobro samychże u- 
bogich tę sprawą uregulować, abyśmy nie działali 
zapobiegając nędzy, jako bezładna ruchawka, lecz 
jako dobrze zorganizowany zastęp Świadomy celu, 
który pragnie osiągnąć i znający środki, którymi 
rozporządza. 

x 
X $ 

Ku wiecznej rzeczy pamiątce, dla wszystkich 
kogo to obchodzić może, warto podać szczegółowy, 
przedmiotowy. najbardziej autentyczny przebieg e- 
popei, w której w ostatnich dniach Wolf Feldmann, 
b. redaktor Dziennika krakowskiego, był smutuym 


bohaterem. Rzecz się miała jak następuje: Pewne- 
go dnia pojawiło się w Kurjerze lwowskim oświad- 
czenie, w sposób dosadny charakteryzujące osobi- 
stość Wolfa Feldmana, przynoszącą tylko ujmę pol- 
skiemu dziennikarstwu, do którego tən żyd pcha 
się z właściwą swojej rasie arogancją. Oświadczenie 
p. Dąbrowskiego „obraziło honor* Wolfa; żydkowi 
zachciało się pozować na „gentlemana“; posłał 
więc do p. Dąbrowskiego świadków: żyda Sokala 
i.. p. Kuncewicza, współpracownika antysemickie- 
go (!) Dziennika polskiego. Żyd przemógł jednak 
odrazu „gentlemana* ; już po posłaniu sekundantów 
wydrukował Feldman w Słowie Polskiem oświad- 
czenie obrażające Dąbrowskiego. To nieprawi- 
łowe samowolne wyrządzebia sobie satysfakcji przez 
wymyślanie, odebrało mu prawo żądania satysfakcji 
z bronią w ręku. Sekundanci taż postanowili odrzu- 
cić wyzwanie; ponieważ jedaak p. Dąbrowski upro- 
sił ich, aby tego nie robili, ograniczyli się przeło 
do zaprotokcłowania protestu przeciw praktykom 
feldmanowym. 

Pojedynek, jak wiadomo, odbył się; Feldman 
został raniony w prawą rękę Po starciu zbliżył się 
do p. Dąbrowskiego sekundant Feldmana, Kunce- 
wież, i począł go prosić, aby podał rękę Feldma- 
nowi. P. Dąbrowski począł się wahać, uległ jedaak 
wreszcie nal>ganiom Kuncewicza, a Feldman, ko- 
rzystając z podania ręki, pierwszy począł p. Dą- 
browskiego wycało w ywać. Mimo to wyszedłszy z sali, 
gdzie się pojedynek rozegrał, p. Dąbrowski odłą- 
czył się od grupki, w której szedł Feldman i po- 
szedł z dwoma doktorami na śniadanie do cukierni, 
podczas gdy Feldman udał się do jednego z han- 
delków. Po chwili znowu przyszedł do p. Dąbrow- 
skiego antysemita Kuncewicz i począł imieniem 
Feldmana zapraszać p. Dąbrowskiego na „przeką- 
ske“. Po tem co zaszło, mimo wstrętu, p. Dąbrow- 
ski mnsiał znów uledz i „przekąskę* z Feldmanem 
spożył. Antysemita Kuncewicz sam jeden 080- 
biście prosił przytem p. Dąbrowskiego o danie 
jakiejś notatki, któraby Feldmara choć trochę re- 
habilitowała. P. Dąbrowski odpowiedział na to: 
„Dobrze — jeśli znajdę formę, któraby mi nie u- 
bliżała*. Przyrzeczenia tego dotrzymał p. Dąbrow- 
wski, ale nie był to jego obowiązek, tylko łaska 
wyświadczona FH .sldmanowi. 

Natomiast Feldman, który się w całej sprawie 
zachował tchórzliwie a impertynencko, jak pospo- 
lity handełes, czekał tylko na to, aby mieć w rę- 
ku oświadczenie p. Dąbrowskiego i wbrew elemen- 
tarnym rojęciom o honorze wznowić sprawę i ob- 
rzucić p. Dąbrowskiego gradem obelg i najpedlej- 
szych oszczerstw. P. Dąbrowski zapóźno począł ża- 
łować że Feldmana udzieleniem honorowej satys- 
fakcji podniósł do godnoś:i dżentelm:na. Równo- 
cześnie bowiem wypływać poczęło na wierzch coś 
niecoś z pzzeszłości Fəldmana, od rozmaitych „nie 
honoroweści* począwszy, aż do... dość osobliwego 
gatunku bibljomanji. P. Dą'rowski, który przygo- 
towywał Feldmanowi odpowiedź, miał tę satysfa- 
kcję, że się ujęli odrazu za nim wszyscy koledzy 
po piórze, że redakcja, w której pracował, wszyscy 
czterej sekundanci i poeta Kasprowicz, na którego 
sS'ę Feldman powoływał, ogłosili druzgoczące oświad- 
czenia, dosadnie charakteryzujące honor i postępo- 
wanie Feldmana... Mógł zupełnie spokojnie p. Dą- 
browski uznać, że takiemu indywiduum, jak Feld- 
man, nie powinien robić zaszczytu odpowiedzią. 

Feldman miał znowu tę bezczelność, że Ka- 
sprowicza — wyzwał. Sekundanci, których posłał: 
żyd Czeszer i p. Wielochowski szli jak na ścięcie, 
a członkom redakcji Kurjera, dokąd przyszli szu- 
kaé Kasprowicza, bez ogródek przyznali się, że są 
bardzo niezadowoleni. iż Feldman zaszczycił ich go- 
dnością swoich Świadków i że oni nie myślą po- 
stępku jógo usprawiedliwiać, bo ich zdaniem nie 
było dwóch sądów o tem, że postępowanie Feld- 
mana było wysoce nietaktowne i niedozwolone. 
Sekundanci p. Kasprowicza odmówili Feldmanowi 
satysfakcji, na co przedstawiciele strony przeciw- 
nej ciągle zastrzegając Się, że nie bronią sprawy, 
która obronić się nie da, zaczęli przedstawiać, że 
nie można gubić człowieka bez odpowiednich for- 
malności i że trzeba przynajmniej złożyć sąd ho- 
norowy na co £lę ostatecznie zgodzono. Arbitrema 
Feldmana został dr Tobiasz Aschkenaze, Kaspro- 
wieza zaś Popławski, były redaktor warszawskiego 
Głosu. 

I tu następuje nowy krok Feldmana, urągający 
wszelkim pojęciom o tem, co jest gentlemaniike. 
Feldman począł rozwijać przeciwko p. Popławskie- 
mu akcję, której skutki pod względem politycznym 
mogły być dla osoby arbitra p. Kasprowicza nader 
zgubne. Niegodziwą tę akcję udaremniono, nie zmie- 
nia to jednak postaci rzeczy, że sam zamiar był 
dostatecznie haniebny. 

Sąd się ostatecznie zebrał. Zaraz na pierwszem 
posiedzeniu arbiter Feldmana, Aschkenaze, począł 
przekonywać p. Popławskiego, że trudno człowieka 
odrazu kondemnować. że przecież są ludzie, co po- 
pełniają nawet zbrodnię, a jednak nie są uznani 
za niehonorowych. Popławski był innego zdania. 
Przystąpiono do wyboru superarbitra. Aschkenaze 
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odrzucił propozycję powołania prof. Uniw. Sob. i 
pułkownika Alb., aż wreszcie po długiem wahaniu 
się przystał na posła Soleskiego., Sekandanci Feld- 
mana demagali się, aby sądowi postawione było 
pytasie: „Czy Feldman pomimo zachowania się 
w sprawie p. Dąbrowskiego jest człowiekiem hono- 
rowym?* W tem „pomimo* mieści się już uboczna 
kondemnata ze strony włajnych jego gekundantów. 

Poseł Soleski zapatrywał się jednak na stan 
rzeczy bardzo trzeźwo. Oświadczył przedewszyst- 
kiem, że układać pytania ma prawo tylko strona 
p. Kasprowicza, nie strona Feldraana — dalej, że 
na taką stylizację nie może się zgodzić, trzebaby 
bowiem zbadać szczegół po szczególe całe życie 
Feldmana „Ta może rozchodzić się jedynie — 
oświadczył poseł Solzski — o to, czy Feldman 
postąpił niehonorowo wobec p. Dąbrowskiego, czy 
wydał na jaw przebieg pojedynku, czy w Iście 
otwartym skłamał, a co do tych wszystkich pun- 
któw dwóch zdań być nie może*. Ponieważ p. Po- 
pławski cświadczył, że jest tego samego zdania, 
więc ściśle, "prawidłowo i logicznie rzeczy biorąc 
wyrok sądu honorowego kondemnują- 
cy Feldmana nie jako żyda, a'e jako człowieka 
honoru, zapadł większością głosów. Wtedy to do- 
nieśliśmy o tym wyroku, który ani dla nas, ani 
dla kogo inuego nie może najmniejszej ulegać wąt- 
pliwości. 

Dr Aschkenaze postanowił jednak za wszelką 
cenę ratować swego współplemieńca. Ni stąd ni 
zowąd oświadczył tedy, że na takie postawienie się 
nie godzi i cofuął się — skutkiem czego zarówno 
p. Popławski jak poseł Soleski, uważając swoją 
misję za skoń:zoną, mandaty swoje złożyli. Przed. 
tem jednak jeszcze wyszła na jaw nowa „honoro- 
woszcz* Feldmana. Oto jeszcze w ciągu pertrakta- 
cji sądu honorowego i zawieszonej sprawy poje- 
dynkowej wymusił na swoich sekundantach znane 
sprostowanie do Głosu Narodu i wyżebrał w Kra- 
kowie podpisy znanego specjalisty od wścieklizny 
lekarza Odona Bujwida, specjalisty od fałszywych 
fasyj moralnych Baudouina de Courtenaya oraz spe- 
cjalisty od bluźaienia chrześcijańskiej religji Ar- 
tura Górskiego na „świadectwo moralności“ i świa- 
dectwo to drukuje w jakimś żydowskim czy na- 
pół żydowskim świstku. Poświadczenie dla Feld- 
mana z podpisem Bujwida wywołało w lwowskim 
światku dziennikarskim szaloną wesołość. Z ust do 
ust krążył po całym Lwowie dowcip, że „każda... 
zwierzyna nie rogata, która idzie na targ musi mieć 
poświadczenie podpisane przez wójta, weterynarza, 
ogłądacza itd. — ale z tego nie wynika wcale, aby - 
miała być — honorową“. Bezczelne wywieranie 
nacisku na sąd honorowy zapomocą wątpliwej war- 
tości „oświadczeń* uznane zostało powszechnie za 
ukoronowanie tej szczególniejszej działalności oko- 
ło żydowsko-rye:rskiego honoru, z jaką się pod- 
pisywał Feldman. To też sekundaaci p. Kaspro- 
wicza oświadczyli, że w żadne więcej rokowania 
z jakimikowiek przedstawicielani Foldmana wda- 
wać się nie będę. Opinja publiczna z niebywałą 
jednozgodnością stanęła po stronie p. Kasprowicza, 
któremu wszędzie i na każdem miejscu okazywa- 
no powszechną sympatję. Podczas pierwszego przed- 
stawiepia w teatrze lwowskim „Dzwonu zatopione- 
go“, Hauptmanna, którego znakomitym tłomaczene 
jest p. Kasprowicz, publiczność skorzystała z oka- 
zji zademonstrowania tej sympatji p. Kasprowiczo- 
wi. Z galerji prócz okrzyków na cześć Kasprowi- 
cza padały epitety ni.zupełnie dla Feldmana po- 
chlebne. 


Od Feldmana odwracają się wszyscy ludzie uczciwi. 
Kiedy, ufając poświadczeniu p. Bujwida, Feldman 
zjawił się w redakcji Słowa polskiego, redaktor Ros- 
sowski, znany poeta, znalazł nagle pilny interes w 
administracji, a p. Laskownieki począł gorliwie stu- 
djować ścienną mapę Europy. W tej chwili wszedł 
do redakcji dr Adam, redaktor Przeglądu wszech- 
polskiego, Feldman wyciągoął do wchodzącego rę- 
kę, dr Adam odwrócił się od niego plecami i zostawił 
Feldmana na środku pokoju z wyciągniętą ręką... 
Wizyty Feldmana w redakcji Słowa nie są bez ko- 
zery. Feldman wytęża bowiem wszelkie siłyli wpły- 
wy, aby wkraść się do Słowa i w tym celu w ko- 
respondencjach pomieszczanych jeszcze w pewnem 
piśmie stojącem na ostatecznym szczeblu moralne- 
go i materjalnego upadku, liże się dziś Romano- 
wiczowi, którego w Dzienniku krakowskim obsy- 
pywał niegdyś najbezecniejszemi obelgami. Oto 
rzeczywisty stan rzeczy, który przedstawiamy 
wskutek przesłanego nam przez Feldmana na pod- 
stawie $ 19 zapewnien.a, że on jest „honorowy“ 
żyd. Pozostawiamy to do ocenienia naszym czytel- 
nikom. 

* * 
* 

P. S. Wieczory u pp. Jlluzoryczów zostały na 
jakiś czas przerwane. Mamy nadzieję jediak. że 
zawdzięczać im będziemy jeszcze niejednokrotnie 
temat do uwag i sprawozdań. Audax. 
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KRONIKA. 


Kraków, dnia 6 marca. 


Kalendarz kościelny. Dziś niedziela Sucha, Ko- 
lety panny, Marjana i Polikarpa; jutro Tomasza z Akwinu 
wyznawcy, 

W kościele OO. Bonifratrów przypada we wtorek uro- 
czystość św. Jana Bożego, założyciela Braci Miłosierdzia. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu marcu wolne polo- 
wać na: słonki, cietrzewie i głuszce, oraz na ptactwo wo- 
dne i błotne w ogólności, > 

Ochraniać należy: łanie, jelenie, kozły, (rogacze), ko- 
zły cielęta, szpiczaki, zające, borsuki i lisy; kury (głuszce 
i cietrzewie); jarząbki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzi- 
kie gołębie, dropie i pardwy. 

Kalendarz rybnoki. W miesiącu marcu łowić wolno 
«wszelką rybę. 

Ochraniać należy: raka samca i samicę. 

Kalendarz astrenemiozay. Wschód słońca rozpeczął sie 

iá v godzimie 6 minut 13, zachód przypada o godzinie 5 
mirut 29 dłagosć ania godzin 11, minut 16. 

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada we wtorek 

dnia 8 b. m. o godzinie 10 minut 28 rano. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Dobre wychowanie. 


Coraz to częściej dochodzą mas wieści o występ- 
kach, rozlegają się nawet wśród nas echa nadużyć 
wielkich i sprzeniewierzeń wstrętnych. Ludzie wy- 
kształceni, obdarzeni zaufaniem współobywateli na- 
dużywają zaufania i stają przed nami jak zwykli 
oszuści; ludzie z nazwiskami historycznemi prowadzą 
spekulacje, które conajmniej graniczą z chęcią wzbo- 
gacenia się cudzą własnością. Talent i wiedza prze- 
stają służyć temu co szlachetne i wielkie i chętnie 
idą w służbę złotego cielca. 

Cechę charakterystyczną tych zboczeń stanowi ta 
okoliczność, że im talent większy tem Śmielej rzuca 
drogę onoty, im wykształcenie wyższe, tem występek 
z większem spełnia się wyrafinowaniem, Uczciwość 
nieposzlakowana, poświęcen:e i cnota obywatelska co- 
raz rzadsze w ccdziennem życiu przechodzą do wspom- 
nień historycznych, jak zbroja rycerska do zbiorów 
muzealnych. Na tem tle pochmurnem, a zaciemnio- 
mem jeszcze więcej zazdrością wzajemną pojedynczych 
stanów i nienawiścią Bzczepową od czasu do czasu 
błyśnie skryt bójezy sztylet lub pęka bomba rzucona 
ręką anarchistów, jako znak groźnej burzy, jako huk 
podziemny, po którym idzie trzęsienie ziemi, niszczą- 
ce pracę pokoleń. 

Szkół coraz więcej, młodzież liczna się kształci, 
oświata się podnosi, uczonych nie brak, środków bez- 
pieczeństwa może za wiele, a zbrodnia z lasów prze- 
nosi Się na ulice miast, gdzie zaostrzona inteligencja 
jednostek z pewnym artyzmem zaciera jej ślady i 
świadczy niezbicie o tem, że ź:ódło złego bije nie 
z namiętności wrodzonej, dzikiej i ciemnej, lecz z ze- 
psucia i przewrotności nabytej. 

Cóż wobec tego uczynić mamy? Czy oddać się 
zwątpieniu i oczekiwać zupełnego zniknięcia cnoty a 
z nią upadku jednostek, a może i społeczeństwa ? 
Zaiste nie. W księdze mądrości Bożej czytamy: „Sa* 
nabiles fecit Deus nationes orbis terrarum“ (uleczal- 
nymi uczynił Bóg narody ziemi) (Sap. I. 14). 

Jak człowiek występny poprawić się może, tak 
i społeczeństwo może z drogi niebezpiecznej zwrócić 
się na lepszą. Jednostki i narody nie powinny i nie 
mogą tracić nadziei nawet w czasie największych 
nieszczęść, po stracie najdzielniejszych obrońców, gnie- 
cione jarzmem najbrutalniejszych zwycięzców; cho- 
ciażby broczyły we krwi serdecznej, wylanej nie za 
występki, lecz za najwznioślejsze cnoty za wiarę i 
miłość ojczyzny, za te podwaliny i najdzielniejsze 
czynniki przy odrodzeniu narodów nie powinny tra- 
ció nadziei, bo uleczalnymi uczynił Bóg wszystkie 
marody. Jak pierwsi męczennicy chrześcijańscy umie- 
rając dla cnoty w rozkładające się społeczeństwo 
rzymskie wnosili ład, a Kościołowi zapewniali nie- 
Śmiertelność i zwycięstwo, tak i dzisiaj cuota nano- 
wo rany zleczyć może, a kto ją wnosi w organizm 
spółeczny, chociażby cierpiał dla niej, przyszłość so- 
bie zapewnia. 

W jaki sposób można obudzić tę siłę zbawczą w 
jednostce i narodzie? Na to pytanie dał wyczerpują: 
GR odpowiedź Leibnitz: przez dobre wychowywanie 
młodzieży, bo ono jest podwaliną społeczeństw. Wy- 
chowanie dobre jest tą siłą tajemniczą, jest różdżką 
ozarodziejską, która wyprowadza narody żyjące w z8- 
pomnieniu i stawia je na czele ludzkości, kroczącej 
w wielkim pochodzie ku prawdzie i doskonałości. 

Dzisiaj zewsząd rozłegają się nawoływania: oświa- 
ty | oświaty | a wszystko się poprawi. A przecież oświa- 
ta sama złemu nie zaradzi. Oświata bez enotliwego 
wychowania, wykształcenie umysłu bez wyrobienia 
charakteru, najsubtelniejsza wiedza bez cnoty jest jak 
pieniądz, którego równie na złe jax i dobre użyć mo- 
żna, a dopiero wychowanie stwarza charakter, który 
talentów nadużywać zabrania i stanowi zaporę do złego. 
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Cóż więc należy rozumieć przez wychowanie? Przez 
wychowanie rozumiemy harmonijne rozwinięcie wszy- 
stkich szlachetnych władz duszy i ciała, aby człowiek 
mógł oprzeć się burzy złego, a podołać zadaniu, ja- 
kie z woli Bożej społeczeństwo na niego nałoży. Je- 
żeli rozwijamy jedne władze umysłowe z pominięciem 
fizycznych. i moralnych, pracy takiej nie można na- 
zwać wychowaniem dobrem, ani nawet wychowaniem 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. 

Wychowanie powinno rozwinąć siły fizyczne, aby 
człowiek był silnym i zdrowym, bo władze duszy są 
ściśle z ciałem związane i w ciele wątłem albo się 
nie rozwiną, a gdyby to nawet nastąpiło, skutecznie 
działać przez czas dłuższy nie mogą. Powinno wy- 
kształcić władze duszy, zwłaszcza dwie najprzedniej- 
sze: rozum i wolę. Władze umysłowe kształcimy przez 
nabywanie pewnych wiadomości. Nagromadzenie wszak- 
że licznych wiadomości nie stanowi jeszcze wykształ- 
cenia umysłu, lecz dopiero wiedza, to jest wiadomo- 
ści ze sobą logicznie powiązane i według pewnej za- 
sady systematycznie złączone. 

I na zdobyciu wiedzy nawet nie kończy się Wy- 
chowanie, bo nie wystarczy aby ozłowiek poznawał 
rzeczy, potrzeba również, aby umiał odróżnić, co do- 
bre a co złe, co godziwe a eo występne, co uszla- 
chetnia a co piętno poniżenia wyciska, jednem sło- 
wem, aby obok władz intelektnalnych rozwinęły się 
moralne czyli sumienie. 

Pozostaje jeszcze wola, która równie dobrego jak 
złego pragnąć może. Otóż wychowanie usiłuje wolę 
tak rozwinąć, aby zwracała się ku dobremu, a od- 
wracała od złego, aby człowiek dobrego nietylko pra 
gnął, lecz pełnił je stale, bez względu na trudności 
jakie napotka za stałością, która z drogi obowiązku 
sprowadzić się nie da. Wola tak rozwinięta stwarza 
charakter, który na poświęcenie się zdobywa i do 
heroizmu wznosi. To rozumi-my przez dobre wycho- 
wania. Katecheta. 


* W kościele 00. Dominikanów przypada w po- 
niedziałek uroczystość św. Tomasza z Akwinu. Sumę 
o godz. 10 celebruje Najprzew. Książę: Biskup Puzy- 
na; kazanie podczas sumy wygłosi ks. prałat dr Wł- 
dysław Chotkowski. Po południu o godz. 5 uroczyste 
zakończenie 40-godzinnego nabożeństwa. Kazanie wy- 
głosi ks. Wojciech Siedlecki. 

* Pomnik Mickiewicza. Posiedzenie komitetu pom- 
nika Mickiewicza w Krakowie odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem marszałka Stanisława hr. Badeniego; 
obecni byli: Juljusz Kossak i W. Jaworski, a jako 
konsuleut techniczny: p. T. Stryjeński. Marszałek po- 
dał do wiadomości, że figura Mickiewicza jest już odla 
ną z bronzu, boczna zaś grupa „Nauka* jest w od 
lewaniu. Wobec tego nie ulega wątpliwości, ża obie 
figury będą wysłane z Rzymu do Krakowa około 15 
kwietnia. Co do uroczystości odsłonięcia pomnika po- 
rozumieć się ma marszałek z prezyd:ntem miasta 
i z wybraną przez Radę miejską komisją miekiewi- 
czowską. 

* Z Uniwersytetu. PP. Adam Bochenek rodem z 
Krakowa, Ryszard Antoni Urbanik, rodem z Nowego 
Sącza i Kazimierz Maksymiljan Wilczek rodem ze 
Starego miasta w Gaicji otrzymali wczoraj na, Uai- 
werzytecie Jagiellońskim stopień drów wszech nauk 
lekarskich. 

Dom Matejki, urządzony przez Towarzystwo imie- 
nia Matejki, jest już całkiem gotowy, mianowicie sa- 
log na I piętrze i sypialnia mistrza, tak jak były za 
jego życia. W dalszych tylnych pokojach ugrupowa- 
no artystyczną spuścizną mistrza, rysunki i studja 
jego w liczbie kilkuset, zbiory jego artystyczne, zbrc- 
je i t. d. Komitet Towarzystwa zaprosił na dzisiaj 
rodzinę Matejki oraz.członków honorowych Towarzy - 
stwa, ażeby im przedstawić po raz pierwszy całe we- 
wnętrzne urządzenie, zanim szersza publiczność bę lzie 
mogła zobaczyć to cenne muzenm, stanowiące jedną 
z najpiękniejszych ozdób naszego miasta. Jako człcn- 
kowie honorowi zaproszeni zostali JE, ks. Namiestnik 
Sanguszko, ks. biskup Łobos, br. Adamowa Potocka, 
ks. Adam Sapieha, ks. Marceli Czartoryski, hr. Sta- 
nisław Tarnowski, hr. Andrzej Potocki, p. Zdzisław 
Marckwieki, prof. dr Browicz. 

Poświęcenie i otwarcie Muzeum dla publiczności, 
będzie połączone z odsłoniąciem pomnika w kościele 
Marjackim, jednakże data taj uroczystości dotąd nie 
jest jeszeze oznaczona. 

Dma 13 b. m. odbędzie się walne zgromadzenie 
Towarzystwa Matejkowskiego. 

Dyrekcja teatru w liście bez podpisu, leoz zao- 
patrzonym pieczątką teatru miajskiego, zawiadomiła 
nas wczoraj, że cdbiera redakcji bilety wolnego wej- 
ścia. List zrsadagowany w impertynenckiej formie o- 
desłaliśmy z powrotem, żądając podpisu dyrektora, 
Nie znaczy to jednak, abyśmy samego faktu odebra- 
nia biletów wolnego wejścia nie przyjęli do wiado- 
mości, tak samo jak nie znaczy, aby przez odebranie 
biietów działalność p. Pawlikowskiego, jako dzierża- 
wcy gmachu poświęconego „Narodowej sztuce“, usu- 
nęła się z pod naszej krytyki. Ścisłą kontrolę nad 
zgubną dla sceny działalnością dz'siejszego dzierżaw- 
cy i nadal prowadzić będziemy, choć by się to mia- 
ło nietylko p. Pawlikowskiemu ala i całej jego ka- 


z dnia 6 Marca 7 


maryli nie podobać. Nam bowiem nie moża iść o 
dogadzanie osobistym ambicyjkom czy też chimerom, 
nam idzie o rozwój instytucji, której kierunek tak 
lekkomyślnie niestety powierzono przed pięciu laty 

p. Pawlikowskiemu. 

W końcu małe wyjaśnienie: O ile sądzić może- 
my eofaiącie b letów jest aktam zemsty za osta- 
tnie nehwały komisji teatralnej, mocą których ode- 
brano p. Pawlikowskiemu prawo decyzji w układaniu 
repertuaru. W takim razie,... możemy być tylko dum- 
ni z obrotu rzeczy | 
* Zpromadzenie. W miejsce zapowiedzianego wie- 
ou odbędzie się dziś po południu zgromadzenie par- 
tji chrzaścijańsko-spcłacznej z udziałem posła ks. Sto- 
jasłowskiego w lokalu Rynek główny l. 22, na prze- 
ciwko odwachu. 

* Gimnazjum p. Bujwidowej. Czytamy w żydo- 
wskim organie socjalistów austcjackich Arbeiter Ztg., 
że tymi dniaml galicyjska żydówka, „towarzyszka“ 
Józefina Kamerling, zdała egzamin na nauszycielkę 
szkół Średnich. Kamerling zdawała maturę w Austrji 
w roku 1891 i odbyła studja w Zurychu. Minister- 
stwo Gautscha pozwoliło Kamerlingównie, czy Kamer- 
lingowej zdawać egzamin. Kamerling zdawała także 
egzamin z polskiego języka przed Jagiciem. Arbei- 
ter Ztg z trjumfem donosi, że jest to pierwsza ko- 
bieta posiadająca egzamin nauczyciela gimnazjum i 
oświadcza, ża Kamerling obejmuje posadę w 
krakowskiem gimnazjum żeńskim, Win- 
szujemy biednym rodzicom, którzy mają w tem gim- 
nazjum swoje córki ! 

* W „Kole artystyczno literackiem odbędzie się 
w czasie postu szereg rautów muzycznych, które po- 
dobnie jak i „Sobótki* mają już w naszym mieście 
ustaloną tradycję. Kierownictwo artystyczna rautów 
przyjął na siebie łaskawie prof. dr Bylicki. Pierwszy 
raut odbzdzie się we środę d. 9 b. m. Wstęp dla 
członków „Koła“ i „Związku litarackiego* wraz z 
rodzinami jakoteż dia osób przez nich wprowadz>nych 
oznaczono — celem pokrycia kosztów przyjęci» — na 
50 et. od osoby. 

* Z „Sokoła“. Wieczorek gimnastyczny w „Soko- 
le* odbędzie się dnia 13 bm. tj. w przyszłą niedzie- 
lę. Program złożony jest z dob»rowych produkoyj, które 
opracowało już grono nauczycielskie. Po wieczorku 
odbędzie się miesięczna wieczornica dla członków i 
ich rodzin. 

Dziś, w niedzie:ę, nie odbądzie się zabawa dla 
dzieci z powodu zajęcia sali przez Rękodzielników 
urządzających tombolę. 

* Pczypominamy, że dziś o godzinie 3 po połu- 
dniu w sali „Sokoła“ odbędzie się wielka lətərja fan- 
towa na rzecz kasy rękodzielników i przemysłowców. 
Fanty piękne, losy tanie, b» po 10 et. 

* Wiec ludowy odbęlzie się w Liszkach w ponie- 
działex dnia 7 marca w południe. Zwcłaije go poseł 
Danielak. Na wiec tea przybędzie ks. Stojałowski i 
ks. Szponder. 

* Wystawa zbiorowa śp. Franciszka Machniewi- 
cza, u.upełnioną została portretam Kornela Ujej- 
skiego. 

* Wieczór humorystyczny w połączeniu z zebra- 
niem towarzyskiem męskim, odbędzie się staraniem 
chóru Tow. muzycznngo w połowie bm. 

* Z „Gwiazdy*. Stowarzyszenie rękodzielników pol- 
skich „Gwiazda* w Krakowie przy ulicy Krupniczej 
L 19 (parter) urządza dzisiaj we własnym lokalu 
przedstawienie amatorskie. Program: „Mowa organi- 
sty“ monolog podług Junoszy, „Stryj przyjeshał*, 
komedja w 1 akvie W. hr. Koziebrodzkiego i „Jesień“ 
lekcja z»olegji, monolog humorystyczny. Początek o 
godz. wpół do 8 wieczorem. 

* Koncert „Lutni“ zapowiedziany na środę d. 18 
b. m. poświęcony będzie przeważnie kompozycjom 
Władysława Ż:leńskiezo, a niektóre z nich jak Uwer- 
tura z „Janka“ oraz „Róża*, utwór obszerniejszych 
rozmiarów na baryton solo, chór i orkiestrę — zo- 
staną pod jego kierunkiem wykonane. W dalszym 
ciągu usłyszy publiczność szereg kompozycyj forte- 
pianowych w interpretacji p. Stanisławy Spławińskiej 
(„Wale*, „Marzenie“, „S:harzo*), chóry odśpiewają 
wyjątki z oper „Konrad Wallenrod* i „Goplana*, 
dopełnieniem żaś programu znakomitego kompozytora 
będzie „Polonez orkiestrowy“ oraz pieśń „Poleciały 
pieśni moje* którą odśpiewa art. opery p. Carneri. 
Oprócz dzieł Żeleńskiego w programie mieśei się arja 
z „Cavallerji rusticany* tudzież szereg utworów a 
capella, które wykona chór „Lutni*. Bilety nabywać 
można w księgarni Krzyżanowskiego. Koncert odbę- 
dzie się w sali hotelu saskiego, 

* Krakowskie Ochotnicze Tow. ratunkowe od- 
będzie dzisiaj, w niedzielę, w sali Rady miejskiej 
walne zgromadzenie. Na porządku dziennym między 
innemi sprawami, znajduje się rezygnacja prof. dr 
Obalińskiego z prezesostwa. Wydział w ciągu roku 
kilkakrotnie usiłował wpłynąć na szanownego prezesa 
aby postanowienie swe zmienił, lecz zawsze bezsku- 
tecznie; to też uważając sprawę Za straconą wyraże 
ukochanemu profesorowi z głębi serca płynące słowa 
podziękowania od wydziału za wszystko, co dla To- 
warzystwa ratunkowego uczynił, łącząc do tego go- 
rącą proźbę, aby i nadal choć zdala od Towarzystwa 
stojąc, nie wypuszczał go ze swej pamięci i opieki. 
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Wydział dodaje iż rządy pref. dr Obalińskiego jako 
prezesa w Towarzystwie ratankowem złotemi zapisały 
się głoskami i przekazane zostaną przyszłym pokole- 
niom jako najdoskonalszy wzór cnót do naśladowania. 

* Djabła Nr 5 odznacza się bardzo doborowymi 
artykułami tak pod względem humorystycznym jako- 
też satyrycznym. 

Jestto niezawodnie jedno z najlepszych pism tego 
rodzaju. 

* Ałun w chlebie. Rozbiór chemiczny w miejskiem 
laboratorjum chemicznem wykazał, że w chlebie ży- 
tnim przywożonym z Morawy jak i w wypiekanym w 
krakowskich piekarniach znajduja się ałun, którego 
piekarze używają dla ułatwienia wypieku. Ponieważ 
ałun jest szkodliwy dla zdrowia, przeto Magistrat 
ma wystosować do piekarzy przestrogę, aby zanie- 
chali używania tej szkodliwej substancji. W przy- 
szłości ma gię ukazać ustawa, zabraniająca w całej 
Austrji używania ałunu do chleba. 

* Ulgi dla urzędników w odpoczynku, wskutek 
okolnika Najprzewielebniejszego księcia Biskupa kra- 
kowskiego, zastosowane zostały także w Magistracie 
krakowskim. Na mocy rozporządzenia prezydenta mia- 
sta p. Friedleina, urzędnicy Magistratu zwolnieni zo- 
staną od pełnienia służby w niedzielę od godziny 
11 do 12. Natomiast zaprowadzone zostały dyżury 
w tym samym czasie, dla jednego urzędnika z każde- 
go biura. 

* Przyjęcie „Przyjażni krakowskiej* przez Najprz. 
Księcia: Biskupa. W pon edziałek d. 28 z. m. przy- 
byli w deputacji od „Przyjiźoi krakowskiej* do Naj- 
przew. Księcia- B skupa: Ks. dr Gołba kurator i pp. 
Jarczyk przewodniczący, Piasecki zastępca i Gawłusz 
kiewicz, ażeby zdać sprawę z rozwoju Towarzystwa. 
W przemówieniu do Księcia-biskupa oświadczył ks. 
kurator, że przybyli jako dzieci do Ojca, aby się po- 
dzielić radością z powodu pomyślnego rozwoju „Przy- 
iaźni*, bo nietylko ci zapisują się na członków, któ- 

' byli zawsze wierni Kościołowi, lecz nawet zbłą- 

ami, zobozu socjalistycznego, powracają jako nawró- 

ui i proszą o przyjęcie do grona przyjaźniaków. 
hsjązę-biskup ucieszył się bardzo tym objawem zau- 
fx czej synowekiej, a wykazawszy w swem prze- 

*.eniu, jak doniosłe mają znaczenie stowarzyszenia 

„tnicze, udzielił obecnym błogosławieństwa. Prze- 
syodniczący, podając księgę honorową członków To- 
warzystwa, prosił o wpisanie imienia i słów błogo- 
sławieństwa, Książę-biskup łaskawie przychylił się do 
prośby, a na pamiątkę wręczył członkom deputacji 
obrazki i przyrzekł, że przybędzie do lokału „Przyja- 
żni* w tym celu, aby zbliska zobaczyć życie wewnętrzne 
T. warzystwa, Na prośbę p. Piaseckiego o poparcie 
ros  ików weferach wyższych, odpowiedział Najprz. 
Km... biskup, że do tego zmierzały jego słowa, wy- 
powiedziane podczas obchodu djamentowego jubiłeuszu 
-ujta Św. 

Małe objaśnienie. Piszą do mas z Podgórza: 

mie, którego tłusznie nie czytacie (Nr. 51 z 4 bm. 

ə»  respondencji z Podgórza podano: „że w dniu 

tego 1898 r.“ odbyło sę w salach Kcła oby- 
wsie kiego w Podgórzu przedstawienie amatorskie 
pu” zore z zabawą tańcującą.. na dochód sto- 
warzyszenia „ku wspieraniu biednych uezniów w Pod- 
górzu*. — Korespondencja ta wprawić musi keżdego 

w zdumienie, że w sobotę wielkopostną oby- 
wateje P:dgórza urządzają „zabawy tańcujące*. 
Aby nas e taką ignoraneją i lekceważenie przykazań 
kościelnych nie posądzano, zmuszony jestem dodać 
małe ob aśnienie, (którego w koreepondeneji tak 
skwapliwie unikano) — że był to żydowski „Purim- 
Bal“ na dochód uczniów żydowskich i w ka 
synio żydowskiem. Że kilku katolickich luminarzy „dla 
dekoracji“ brało udzisł w tej żydowskiej zabawie, to 
ie upoważnia jeszcze żydów, nazywać „Purim-Balu* 
'«bawą obywatelską. Odkądże to żydzi w Podgórzu 
nsją prawo występować w imieniu obywateli miasta ? 
Na jakiej to licytacji i od kcgo nabyli oni to prawo? 
Dlaczego tak skwapliwie unikano nazwy „żydowski 
Purim Bał*? Postępowanie to, wprost wstrętne, daje 
wiele do myślenia. 

Dekoratorzy żydowscy. W Rosji jest zwyczaj, 
że mieszczanie i dorobkiewicze zamożniejsi, dla deko- 
racji salonu podczas wesel i zabaw domowych, wy- 
najmują pensjonowanych urzędników i jenerałów za 
odpowiedniem wynagrodzeniem i „uapitkiem ad libi- 
jum“. U nas w Podgórza zwyczaj ten wprowadzają 
żydzi. Oto na „Purim Balu* w czytelni żydow- 
skiej w dn. 26 litego br. odbytym, w roli dekora- 
torów figurowało kilku katolików. Jest to bardzo 
przykry i b lesny dla chrześcijan objaw, wywołujący 
słuszne u wszystkich oburzenie. Jeżeli ci panowie są- 
dzą że wolno im lekceważyć sobie wielkopostne pra- 
wa kościelne i dawać gorszący przykłąd dlą malucz- 
kich to niech nie zapominają, że ze względu na ich 
stanowisko społeczne, nie wolno im dekorować żydow- 
skich „Purim Bałów.* Sapienti sat!. 

* W Rakowicach wybuchł tyfus plamisty. 

* Czernichowskie zajścia zakończyły się zam- 
knięciem szkoły rolniczej na dwa tygodnie i bardzo 
surowemi wydaleniami. W sprawie tej zabierzemy głos 
w przyszłym numerze. 

Ze Lwowa korespondent (Zet) dnia 4 b. m. pi- 
sze: W dniu wczorajszym grono redakoji tutejszego 


Tutki cygaretowe „s. 


Dziennika Polskiego podejmowało ucztą szefa swoje- 
ge, p. dra Kazimierza Ostaszewskiego- Barańskiego, 
w wigilję dnia jego imienin. Ożywione zebranie było 
serdecznym wyrazem przyjacielskiej manifestacji dla 
naczelnego redaktora, który zaenością charakteru, tak- 
tem i uezciwą zażyłoś ią zjednał sobie serca swoich 
redakcyjnych kolegów. Licznie wznoszone toasty były 
tego wymownym dowodem. Uczta przeciągnęła się do 
późnej nocy. Znajdował się na niej między innymi 
jako gość wiceprezydent miasta i poseł na S:.jm p. 
Michał Michalski — Obchód djamentowego jubileuszu 
Ojca św., naznaczony na niedzielę, zapowiada się świe- 
tnie. Miasto będzie iluminowane. Szczegółowe spra- 
wozdanie przeszlę pod odbyciu wszelkich uroczystości. 

Straszny wypadek — jak denosi Głos podolski 
zdarzył się porucznikowi 55 pp. Aichwalderowi, 
Jest on nauczycielem jazdy na nartach. Dnia 25 lu- 
tego tak nieszczęśliwie upadł na stawie ze grobelskim 
podczas lekcj, że wytłukł sbie wszystkie zęby i od- 
niósł wewnętrzne pctłuczenia. Żołnierze zamiast ra- 
tować rozbiegli się na wszystkie strony. Dopiero 
przechodzący tamtędy szewc zZz Zagrobeli zobaczył 
AMichwaldera bez przytomności leżącego — przywołał 
dwóch czeladników, a ocuciwszy ge, na furze zawiózł 
na rynek, gdzie nieszczęśliwego wsadzono do doróżki 
1 do domu odwieziono. 

Błękitny brylant. W tym tegodniu ma się od- 
być w Londynie sprzedaż drogą licytacji słynnego 
błękitnego brylantu Hope, ważącego 441/, karatów. 
Według orzeczenia eksperta Strectera, ów krylant 
jest tlko ułemkiem słynnego kamienia, nabytego w 
Indjach w r. 164% przez francuskiego podróżnika, 
Jana Tsverniera. Kupił go Ludwik XIV, kazał oszli- 
fować i powiększył nim skarbiec koronny. W r. 1792 
podczas rewolucji ukryto ów skarbiec w miejscu bez 
piecznem, dopiero w r. 1880 brylant Taverniera uka- 
zał się na widowni. Przy sprzedaży klejnotów ks. 
Brunszwiku, znaleziono błękitny brylant wagi 12— 
13 karatów, będący odłamkiem kamienia Tavernier, 
Inny odłamek ważący 11/, karata został przed 20 
laty sprzedany za 300 fs. szterlingów. Brylant, idą- 
cy teraz pod młotek, nabyty został przed laty 60 
przez p. Hope, za 18 000 ft, eterl, Oprócz tego są 
w Europie trzy tylko błękitne brylanty. 

* Z Nowego Jorku donoszą nam, że w dniu 19 
b. m. odbędzie się tam słub p. Eustachego Chronow- 
skiego, właściciela Grand hotelu w Krakowie, z panną 
Kotnowską, córką emigranta. Nowożeńcy w tydzień 
po ślubie udają się w podróż do starego Świata i 
przybędą do Krakowa wraz z rcdziną panny młodej. 


Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska ob. łać.: 
Kanoniezną instytucję otrzymali: Ks. Jan Trzopiński na 
probostwo w Kochawinie, ks. Ferdynand Majewski na pro 
bostwo w Tłumaczu. — Przeniesieni: ks. Jan Blądowki z 
Hodowiey do Bobrki, ks. Józef Jarek z Bobrki du Zurawna; 
ks. Jan Diugiewiez tymczesowym deficjent jako kooperator 
toporowsłi przeznaczony do Janowa, — Konkurs na opró- 
żnione probostwo w Kobylnicy (Felbach) rozpisany do 15 
kwietnia br. 

Dyecez'a SEET Odznaczony expos. can, ksiądz Jan 
Bardzik, proboszcz w Jarionowie i ks, Tomasz Frankiewicz, 
preboszcz w Zołyni, Rok. i mcn. ks, Franciszek Stankie- 
wiez, proboszcz w Busku. — Prezento na probostwo w Was 
rzycach otrzymał ks, Gracjan Szklarski wikarjusz z Jasła. — 
Zmarł ks, Andrzej Pacułą, proboszcz w Tyrawie wołoskiej, 
w 33 roku zycia, a 9 kapłaństwa. 

Składki. Na szkołę polską w Białej p. Stanisław Szcze- 
pański, mag. farm. z Krakowa 5 złr, Dostawcy materjału 
przedsięb. budowy kasy powiat. Scharocht et Plesnar w 
Krakowie 2.złr, manipulantki pocztowe Rzeszów 2 złr. 
47 et. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie p. St. Szczepański mag, 
faim. 5 złr., Dostawcy materjał. przedsięb. budow. kasy po- 
wiatowej 2 złr., P. B. 2 złr. 50 et, Emil Denker z Tarno- 
brzegu zebrane na wieczorku 4 złr. 50 ct 

Na kcściół polski w Wiedniu p. Bt. Szczepański, mag. 
farm. 5 złr. 

Na Wawel z imienin u państwa Z, 1 złr. 92 ct. 

Dla biednego pocztmistiza, urząd pocztowy w Wiśni- 
czu 2 złr, M. Wielhorska z Cbyrowa, jako chleb św. An- 
toniego 10 złr., Marja Janina, Stróże 1 złr., hr. Romerowa 
z Dębia 1 złr, 

Dla biednego Łazarza hr. Romerowa z Dąbia 1 złe. 

Nekrologja. W Szczawniey znana Klotylda ze Śwolkie- 
nów Ławrcwska, żona pocztmistrza, w 35 roku życia. 
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Teatr Literatura i Sztuka. 


* Henryk Ibsen święci dnia 20 marca b. r. 70-tą 
rocznicę urodzin. Dla upamiętnienia tej chwili posta- 
owiła redakcja dziennika Politiken wydać w dniu 
tym Bumer jubileuszowy w 5 językach, a mianowi- 
cie: francuskim, angielskim, włoskim, niemieckim i 
hiszpańskim, Numer ten pomieści sądy i opinje naj- 
mybitniejezych literatów i krytyków całego świata 
o Ibsenie. 
= == i ARE PYRA M 
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Po koncercie, — Pani.. czy mogę i 
b m pani towarzyszyć? 
ygn tak panią zachwycony, że nie mogę przyjść do siał 
ie... 
= Olacago OE? radzę panu iść najprędzej do domu. 


— Bo wówczas przyjdziesz pan do siebie. 


Za wachlarzem, 

Z rozmów na raucie, 

— Kiedy kobieta mówi „tak“? 

oj Kiedy Się nudzi i chce czemprędzej zakończyć roz- 


wyrabiajiedynie 1 poleca: 


Szarady. 


I. 


Pierwsze z drugicm po parze ma każdy z nas ludzi, 
Drugie z pierwszem otrzymać, przestrach w dziecku budzi, 
Drugiego z trzeciem żądemy poranną godziną, 

Trzecie z drugiem jest polną, zwyczajną rośliną; 

Leniwca zaś uciecbą trzecie, pierwsze, drugie, 

Całość zaś część ubrania, zwykle cienkie, długie. 


108 


Pierwsze i trzecie grzeją, smaczne drugie, trzecie, 

Wszystkie zaś choć nie ryby, a rływają przecie, 
y=" E U 

Rozwiazanie szarad z Nr. 47. 
Cie-trze-wie. — Sa-ll-ny. 

Dcbre rozwiążarie szarad padesłali pp.: ks. Leon Kury- 
Jak z Podl amienia. Micłał Dcemosławski, naucz, w Biało- 
brzegach, Helena Śliwi”ska z Krakowa, Włedysław Łu- 
czyński z Kulikowa, Waler an Jezierkowki z Ostrow Tur- 
kowskich. Helena Gustawiczówna z Krakowa, Irena Muszyń- 
ska Krakowa (II). Marja i Witold Witek z Jaworowa, Anie- 
la Drużeńska z Rzeszowa (1), Stanisław Grodecki z Rze- 
szowa, Mich: ł Grużyński, ucz z Gdowa (II), Juljan i Stefan 
Chciuk z Tarncwa, Wł, Mrugacz z Bołszowie (I), Stanisł.. 
Ropski, pom, handlu Hawełki, 


Ostatnie telegramy „Giesu Naredu', 


, Berno 5 marca (w południe). Prowizoryczne 
kierownictwo niemieckiej partji postępowej na Mo- 
rawach odbyło wczoraj posiedzenie, na ktorem 
postanowiono zwołać zebranie mężów zaufania na 
dzień 27 b m., a nadto wejść w porozumienie 
z partją ludową niemiecką co do zwołania wiecu: 
ludowego. 

Praga 5 marca (w południe). Wczoraj odbyło 
się tutaj poufne zgromadzenie akademików czeskich 
z Moraw, na którem uchwalono ostre rezolucje 
przeciwko akcji ugodowej. W rezolucjach powie- 
dziano, że taka akcja byłaby zgubną dla Czechów 
na Morawach i stanowiłaby zdradę prawno-państwo- 
wego programu czeskiego. Ostatecznie żądają one, 
ażeby wszystkie stowarzyszenia polityczne czeskie 
na Morawach wystąpiły w sposób najbardziej sta- 
nowczy przeciwko nowym ugodowym projektom, 
jako też przeciw zgubnej taktyce posłów czeskie 

Wiedeń 5 marca (w południe) Wiener Ztg < 
głasza nominację ks. Alfreda Windischoratza r 
prezydenta, ks, Karola Auersperga i hr. Ernesł 
Hoyos- Sprinzensteina na wiceprezydentów Izb 
panów. 

Wiedeń 5 marca (w południe). Co do skład 
prezydjum Izby pesłów kursuje w kołach posel 
skich nowa kombinacja. Mianowicie na prez; dent 
Rady państwa byłby przeznaczony dr Wiktor 7 
Fuchs z katolickiej partji ludowej, a na pierwsze 
go wiceprezydenta poseł ze styryjskiej wielkiej wła 
sności hr. Edmund Attems. Miejsce trzeciego pre 
zydenta objąłby w takim razie prezes Klubu mło 
aoczeskiego dr Engel. 

Wiedeń 5 marca (w południe). Dziś zamki iętą 
zcstała sesja Sejmu dolno-austrjackiego. 

Wiedeń 5 marca (w południe). Stan zdrowia 
arcyksiężnej Stefanji uległ pogorszeniu. W z:o- 
łanem konsylium wzięli udział prcfesorowie Wit- 
terh: fer i Neusser. 

Wiedeń 5 marca (w południe). Doniesienia nie- 
mieckich dzienników jakoby Czesi byli zadowoleni 
z nowych gautsehowskich rozporządzeń i komitet 
wykonawczy młodoczeski na nie się zgadzał, są zg0- 
ła nieprawdziwemi i tendencyjnie fałszywemi. Prze- 
ciwnie praska Politik, omawiając gautschowskie roz- 
porządzenia, stwierdza, iż przekraczają one znacznie 
granice tego, co Czesi w walce o równouprawnie- 
nie narodowe uważają za punkt zasadniczy. 

Wiedeń 5 marca (w południe). Cesarzowa Elżbie- 
ta przybyła do Territetz na Riwierze. 

Rzym 5 marca (w południe). Po południu zgro- 
madzili się senatorzy, posłowie, ministrowie, dy- 
plomaci, burmistrze większych miast na Kapitolu, 
gdzie prezydenci senatu i Izby deputowanych oraz 
burmistrz stolicy odczytali adresy do króla. W od- 
powiedzi swej król zaznaczył, że dziękuje za zło- 
żony hołd i zwrócił uwagę na doniosłość idei je- 
dności włoskiej i na posiadanie Rzymu. Zaznaczył 
potem monarcha, że wspaniałe wspomnienia nie za- 
chęcają bynajmniej do dążeń zaborezych.lecz raczej do 
przeprowadzenia obywatelskiego odrodzenia się. 
„Niechaj naród ma zaufanie do króla i do jego 
silnej woli uszczęśliwienia go. Najsilniejszą obroną, 
włoskiej ojczyzny będzie nierozerwalna łączność do- 
mu królewskiego z losami narodu*. Parę królew- 
ską i hr. Turynu witano wszędzie owacyjnie. W ca- 
łym kraju dzień 4 marca obchodzono jak najuro- 
czyściej. 


„ Praga 6 marca (rano). Według . bliczenia dzien- 
ników, istnieje w Czechach 4.598 czysto czeskich,. 
2.832 czysto nieekich i 3.107 czesko niemieckich, 
gmin. Z powiatów sądowych jest 119 czysto cze- 
skich, 80 czysto niemieckich i 20 dwujęzykowych.- 
Z powiatów administracyjnych jest 42 czysto cze- 


„Wergć blanche 


Fabryka „Polonia, Rudolfa Herliczki w Krakowie, Plac Marjacki L. 1. 
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skich, 26 czysto niemieskich a 22 dwu języko- 
wych. 

Wrocław 6 marca (rano). Bresłauer Ztg. do- 
nosi z Sosnowca, że w szybie „Saturn* wskutek 
Zajęcia się drewnianego ocembrowania, powstał po- 
Żar, podczas którego, o ile dotychczas skonstato- 
wano, zgiięło 20 robotników. 

Wiedeń 6 marca (rano). D:p. Wolf w rozmo- 
wie z korespondentem wiedeńskim dziennika trje- 
ateńskiego Matino oświadczyć miał, że stronnictwo 
Jego odrznca bezwarunkowo nowe rozporzą lzenia 
Językowe i wystąpi z jak najostrzejszą obstrukcją. 
Tnne stronnictwa niemieckie, wobəc usposobienia 
wyborców, muszą chcąc nie chcąc postępować tak 
Samo. Jeżeli katolickie stronnictwo ludowe chcia- 
łoby pozostać w większości parlamentarnej, cała 
siła opozycji zwróci stę, zdaniem Wolfa, przeciwko 
temu stronnictwu. 

Wiedeń 6 marca (rano). Na wniosek księsia Lich- 
tensteina uchwalił Sejm jednogłośnie wysłać na 
ręce kardynała Ramapolli telegram gratulacyjny do 
papieża. 

Wiedeń 6 marca (rano). Także na tutejszym 
uniwersytecie studenci nie będą składali pisem- 
nych ślubowań, przyrzekających zastosowanie się 
do przepisów akademickich. Tak więe rząd na ca- 
łej linji cofa się wobec studentów. 

Wiedeń 6 marca (rano). Stan zdrowia arcyksię- 
żnej Stefanji pogarsza się coraz bardziej, wzbudza- 
jąc bardzo poważne zaniepokojenie. Zapalenie prza- 
niosło się z lewego skrzydła płuc na prawe. Arcy- 
księżna przystąpiła do św. spowiedzi. 'Telegrafowa- 
no do dworu belgijskiego z uwiadomieniem o po- 
stępach choroby. Król Leopold wraz z żoną znaj- 
ER się już obecnie w drodze z Brukseli do Wie- 

nia. 

Kolonja 6 marca (rano). Köln. Ztg. donoszą, 
że Turcja ma zamiar wysłać do Albanji 16.000 
Żołnierzy i że w tym celu weszła już nawet w u- 
kłady z dostawcami żywności ze Skutari. 

Paryż 6 marca (rano) W ujeżdżalni „Ecole mi. 
litaire* odbył się pojedynek Piquarta z Hanrym. 
Piquart przeszył ramię Henryego szpadą na wylot. 
Po pojedynku odwiedził Henryego jenerał Bois- 
„deffre. 

Paryż 6 marca (rano). Senator Naquet, oskar- 
żony 0 przekupstwa panamskie, uniewinniony został 
przez sąd przysięgłych. 

Rzym 6 marca (rano). W Parma, Regio, Pia- 
cenza i Chiavari czuć się dały silne trzęsienia zie- 
mi. Słabsze trzęsienia były w Modenie, Cremona, 
Rovigo i Florencji. 

Londyn 6 marca (rano). W Izbie gmin oświad- 
czył podsekretarz stanu Curzon, że rząd angielski 
wywrze na Tutcję nacisk, aby ewakuacja Tessalji 
nastąpiła natychmiast po zrealizowaniu pożyczki 
greckiej. Dalej oświadczył, że kandydatura księcia 
Jerzego nie została cofnięta, nie wiadomo jednak, 
czy podniesione przez Turcję trudności co do tej 
kandydatury zostsły już usunięte, lub nie. 

Londyn 6 marca (rano). Z Chin donoszą że 
wicekról Nangkindu, gubernator Hyunan ogłosili 
odezwę, w której oświadczają, że nie uznają nadal 
zwierzchnictwa cesarza chińskiego i prowincje swo- 
je uważają za niepodległe. 


Lniesienie rozporządzeń językowych 
(Telegramy oryginalne „Głosu Narodu*). 


Wiedeń 5 marca (w południe) Wydane roz- 
porządzenia językowe dla Czech obowiązują wszyst - 
kie władze rządowe. Załatwiecia i rozstrzygaienia 
zapadające na ustne lub pisemn3 podania stron, 
będą sporządzane w języku, w którym podanie przed- 
łożono. Protokolarne oświadczenia stron mają być 
spisywane w języku użytym przez stronę przy zło- 
żeniu oświadczenia. Dokumenty i pisma sporządzone 
w jednym z krajowych języków, a przedkładane 
jako załączniki do urzędowego użytku, nie potrze- 
bują być tłomaczone na drugi język. Urzędowe 
pisma wydawane nie na skutek podań stron, będą 
sporządzane w języku krajowym, używanym w co- 
dziennej mowie przez stronę interesowaną. Jeśli ta 
mowa jest nieznana, lub nie jest jednym z języ- 
ków krajowych, należy użyć tego języka, którego 
znajomość u strony przypuścić można stosownie do 
zachodzącego wypadku, æ osobliwie do miejsca za. 
mieszkania strony. 

Postanowienia te dotyczą także gmin i organów 
autonomicznych, o ile same jako interesowane stro- 
ny występują. Zeznania świadków będą spisywane 
w języku użytym przez świądków. 

Językiem urzędowym i służbowym urzędów rzą- 
dowych będzie ten język krajowy, którego wedle 
wyników spisu ludności używa ludność okręgu urzę- 
dowego w mowie potocznej. W okręgach miesza- 
nych oba języki krajowe będą mieć równe zasto- 
sowanie. 

Jako mieszane okręgi uważać należy : 

a) OQzręgi rządowe tych władz i organów, któ- 


APTEKA E. HELLER 


pod Złotym Słoniom, Kraków Grodzka 22 
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rych okręg urzędowy obejmuje kilka gmin, a ch)4- 
by tylko jedną gminę, jeśli przynajmniej w jedaej 
gminie okręgu urzędowego co najmaiej czwarta 
część mieszkańców (według ostatniego Spisu) poda- 
ła drugi język, jako swój potoczny. b) Okręgi u- 
rzędowe tych władz, których ozręg obejmuje cały 
obwód sądowy, jeśli co najmniej jedna piąta część 
gmin obwodu sądowego przyznaje się do druziego 
języka krajowego, lub też według ustępa a) uwa- 
żaną być może za terytorja mjąszane pod wzglę- 
dem językowym. c) Okręgi urzędowe tych władz, 
których okręg obejmuje kilka obwodów sądowych, 
jeżeli choćby tylko jele1 z tych obwodów używa 
drugiego języka krajowego za potoczny, lub też w 
duchu postanowień pod b) uważany może bye za 
terytorjum mieszaue pod względem językowym. 
d) Okręgi urzędowe władz stolicy kraju, Pragi. 

O ile co do czynności urzędowych, służących 
do załatwieaia podań stron, niema w rozporządze- 
niu osobnych postanowień, powinny władze używać 
w takich czynnościach własnego języka urzędowego ; 
w okręgach mięszanych, winien być użyty język, 
w którym podanie wniesiono. W czynnościach urzę- 
dowych, spełnianych nie na skutek podań stron, 
winny władze używać własnego języka, o ile natu- 
ra Sprawy nie wymaga użycia drugiego języka kra- 
jowego; natomiast w okręgach mieszanych należy 
zawsze używać języka odpowiadającego naturze spra- 
wy (der Beschaffenheit des Gegenstandes). 

Wszystkie urzędowe obwieszczenia przeznaszo- 
ne do powszechnej wiadomości w kraju, mają być 
ułożone w obu językach krajowych. Tylko obwiesz 
czenia przeznaczone dla pojedynczych okręgów i 
gmin mają być ułożone w języku używanym w 
odnośnym okręgu lub gminie. 

Jeśli w danej sprawie bierze udział kilka osób, 
posługujących się różnymi językami krajowymi, roz- 
strzygnięcie lub załałwienie nastąpi w obu językach, 
chyba, że się strony zgodzą na równość tylko je- 
dnego języka. Przy rozprawach słułących do za- 
łatwienia sprawy, jeźii w nich strony interesowane 
udział biorą, winien być użyty język urzędowy od- 
nośnej władzy, 0 ile niniejsze rozporządzenie od- 
miennego przepisu nie zawiera; w okręgach mię- 
szanych w braku porozumienia, należy użyć obu 
języków. 

W sprawach karnych akt oskarżenia, oraz wnio- 
ski, orzeczenia i czynności urzędowe, dotyczące o0- 
skarżonego, mają być sporządzone, względnie speł- 
niane w języku, którego używa oskarżony. W tym 
też języku winna się odbyć główna rozprawa oraz 
wywody prokuratora, obrońcy, orzeczenia i uchwały 
sądowe. Od tago postanowienia o tyle tylko mo- 
Zuu vdoląpił o ilo va wzoledu pa skład ławy przy- 
sięgłych i inne nadzwyczayńe stosunki nie można 
się do nich zastosować, lub o iłe obwiniony sam 
użycia drugiego języka krajowego się domaga. 

Przy rozprawach głównych przeciw kilku ob- 
winionym nie posługującym się tym samym języ- 
kiem krajowym należy je odbyć w tym języku 
który sąd poczytuje za lepiej odpowiadający celowi 
rozprawy. Na każdy sposób zeznania obwinionych 
i świadków mają być układane w języku przez 
nich używanym i w tymże języku należy im ogła- 
szać i na żądanie pisemnie wygotowywać orzecze: 
nia i uchwały sądowe. 

W sprawach cywilnych protokół ustnej roz- 
prawy ma być prowadzony w języku urzędowym 
sądu, w mięszanych jednak okręgach, jeżeli obie 
strony nie posługiwały się obcym językiem, w ję- 
zyku pierwszego podania, lub skargi. 

Zeznania Świadków, znawców i stron w postę- 
powaniu dowodowem, należy zawsze w protokole 
umieszczać w języku, w którym zeznania zostały 
złożone. 


Sąd przy ustnych rozprawach ma używać tego 
języka, w którym przemawiają strony. Gly strony 
używają rozmaitych języków, sąd maw razie potrzeby 
używać obu języków krajowych. Wszystkie sędziow- 
sbie oświadczenia bez względu na to, w jakim ję- 
zyku sędzia je składa, należy protokołować w tym 
języku, w którym protokół rozprawy jest prowa- 
dzony. 

Wpisy w publiczne księgi, w rejestry han- 
dlowe, spółkowe i inne publiczne, należy doko- 
nywać w języku ustnego, lub pisemnego podania, 
albo orzeczenia, na którego podstawie wpis ma 
nastąpić. W tymże języku ma się wpisywać klauzule 
intabulacyjne do dokumentów. Przy wyciągach 
z tych ksiąg i rejestrów należy zatrzymać język u- 
żyty przy wpisach, 

Jeśli język ustnego lub pisemnego podania nie 
jest ten sam co język urzędowy władzy, należy do- 
dawać do wpisów przekład na język urzędowy. 
W tym wypadku na prośbę strony przy dokony- 
waniu wyciągów z wymienionych ksiąg i rejestrów 
należy także uwzględnić te przekłady. 

Przy wszystkich kasach i urzędach które mają 
z pieniądzmi do czynienia, eo do prowadzenia dzien - 
ników kasowych, wykazów it. p. używanych przez 
centralne organy do wykonywania kontroli, albo 
do zestawiania perjodycznych wykazów, pozostają 


== 


utrzymane istniejące przepisy. To samo tyczy się 
wewnętrznej służby i manipulacji pocztowo - tele- 
graficznej i centralnemu kierownictwu bezpośrednio 
podległych skarbowych i przemysłowych zakładów, 
jakoteż wzajemnego stosivku odnośnych urzędów 
i organów. Do nieskaró» wych urzędów pocztowych 
o większych rozm arasii dotychczasowe przepisy 
według możności mają być stosowane. 

Stosunek władz z autonomicznemi organami 
normuje się według języka, którym o ile wiadomo 
te ustnie się posługują. 

Co do językowej kwalifikacji urzędników polecono 
władzom aby przy dokładnem zbadaniu zasadniczych 
postanowień tego rozporządzenia przedsiębrały obsa- 
dzanie poszczególnych posad tylko w !miarę isto- 
tnej potrzeby. Każdy urzędnik będzie zatem musiał 
posiadać na tyle wiadomości językowych, ile służ- 
ba przy władzy, przy której się znajduje rzeczywi- 
ście tego wymaga. Według tego należy postępo- 
wać już przy rozpisywaniu konkursów. 

Rozporządzenia te wchodzą w życie z dniem 
15 marca b. r.; z tym samym dniem tracą 
Swoje znaczenie: rozporządzenia ministerjalne 
z dnia 5 kwietnia 1897 i wszystkie poprzednie 
z obecnemi przepisami sprzeczna postanowienia. 

Rozporządzenia obecne podpisali Gautsch, 
Koerber, Böhm, Ruber i Bylandt. 

Analogiczne co do ostatniego punktu przepisy za- 
wiera rozporządzenie językowe dla Moraw. Różni 
się ono jednak od poprzedniego tem, że ze wzglę- 
du na zupełnie odmienne etnograficzne stosunki 
kraju, przyjmuje zasadę dwujęzykowości dla wszy= 
stkich władz wymienionych w rozporządzeniu. 

Praga 6 marca (rano). Dzienniki czeskie, nie 
posiadając jeszcze dosłownego tekstu rozporzędzew” 
językowych. wyrażają się 0 nich m wielką rezer- 
wą. — Hlas Naroda i Narodni Listy nie wypo- 
wiadają jesz:ze żadnego sądu również jak i Boke- 
mia i Prager Ztg. , 

Wiedeń 6 marca (rano). Z powodu ogłoszenia 
rozporządzeń językowych zwołaną została na przy- 
szły tydzień do Wiednia konferencja kierowników 
klubu niemiecko postępowego i stronnistwa niemie- 
cko-ludowego. 

Wiedeń 6 marca (raro). W dziennikach nio- 
mieckich coraz wyraźniej objawia się niezadowol2- 
nie z nowych rozporządzeń językowych. Zdaje się 
jednak, że to jest tylko komed,a, oparta na wyra- 
chowaniu dalszej presji na rząd. 


NADESŁANE. 
E | (| 2 
Rubryka „Nadesłaneć mie pochodzi ed redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje. 


| o — —— | | | o O 
Tanio do nabycia! 


Kamienica dwupiętrowa 


narożnik o pięknych frontach, jeden pod południe, 
w najczyściejszej i najpiękniejszej części śródmie- 
ścia, nadzwyczaj wygodnie i dobrze zbudowana. Po- 
koje wielkie, wysokie i suche. Korytarze jasne, kil- 
kanaście metrów długie, cztery metry szerokie. 
Ganki oszklone. 

Dochód przeszło 3000 złr. rocznie — Większa po- 
łowa ceny kupna może zostać przy hypotece. —Po- 
średniczy w sprzedaży li tylko WPam Jan Stry- 

charski Adm. „Głosu Narodu“. 165 


Zaburzenia w trawieniu, 
katar żołądka, dyspepsja, brak apetytu, zgaga otc. 
jako też 
katar organów oddechowych 
zaflegmienie, kaszel, hrypka, są to właśnie choroby, 
w którye 


TONIEGO.. 
GiESSKUBIER 


ZCZAWA ALKALIGZRA 
Í (HI) 


według zdania powag lekarskich używaną bywa z szcze 
golnym skutkiem . 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 690 


a a 
Mieszkanie do wynajęcia. 
Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze- 
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od l-go kw.etnia b. r. w domu 
przy ulicy św. Anny L. 3, na IIl-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 
Tam także wszystkie informacje. 


WINA_LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z ching 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIOŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgora na kaszel, chrypkęitd. jedynie prawdziwe 20et4 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct. 


1 SKŁAD GŁOWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH  SPECYFIKI„WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, jepatrunki, wedy mlueralze, śreńki 


„poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


toaletowe, przyrządy chirurgiczne, 
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10 „GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU“. Nr. 58 


| Mozajki szklanne, 


Groby święte, Ołtarzyki | figury Matki 
Boskiej z Lourd, feretrony, wyrobu 


E. ZBITEK, poczta Glmitz. 


zostały przez Jego Swiątobl. Papieża Leona 
XIII. odznaczone. Uznania katol.-tet logi- 
cznej Ak;+demji w Petersbwgu, niemie 
ckich Missjy w Konstantynopolu. — Cen- 
niki franco, 945 


Wprost z Berna, 


| sławne na cały świat, z eleganckich rzetelnych materyj, prze- 
syam BĘ" po uzmanych € niskich cenach: 


Nowości na Ubrania Męskie 
NA SEZON WIOSENNY i LETNI 


w angielskich nowościach, materje tyroiskie, szewloty etc. 
od najprostszych do najelegantszych. 
Znakomity wybór próbek gratis i franco dla każdego. Dostawa 
rzetelna według próbek. 557 5 25 
SRŁAD FABRYCZNY SUKNA 


Ss.v.Braunek w Bernie. 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r, 1894 dyplomem honorowym c, k 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka' 


w Krośnie 
poleca Szan. P.T. Publiczności swoeg 
vyrobu czysto lniane, sławne z do 
broci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najyrubszy a najcieńszych web 


i bielizmę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowyrma 
eraz dostarcza kompletne i najtańsze 


ME wyprawy ślubne. TĘ 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te 
legraf i stacja kolejowa w miejseu). 584 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą 


Marka ochronna 


„est nieprzewyższone! 


Nie dać się zachwalaniem towaru mniej war- 
pściowego powodować, gdyż przy cenie tańszej, 
awsze się przepłaca, 257 11 26 


ak | 


nciszek Cembronowicz 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 9 


wszelkie obstalunki mą obuwie męskie i dam- 
iąc takowe z dobrego materia i po cenach zniżonych, 

amskie buciki od 3 złr, 50 ct., męskie od 4 złr. 50 ct., 
d 9 złr 50 ct. i wyżej stosownie do wymagań. 482 


zyjpauje do reperacji kalosze. 


vsza Pralnia Parowa 


v Krakowie ulica Grodzka 9 i II 


przyjmuje BIELIZNE 

wszelkiego rodza- 

ju po cenach majniż- 
szych: 

koszule tylko po 10 ct. 


_ mankiety para.. 3 „ 
kołnierzyki po.. 2 » 
, para firanek bia- 
łychs=ad"..50 , 
$ para firanek cre- 
mowych. ... 60 , 
i Bielizna po wypraniu 
' jak nowa. 709 


(Przesyłki z prowincji jak naje 
rychlej się uskutecznia). 


Posiadający Pan lub Pani około 


ik wiktualów trzech tysięcy 694 


1 stosunków familij- |kapitału, może otrzymać w pro- 
t zaraz do sprzeda- cencie doskonałe mieszkanie i ca- 


łe utrzymanie. — Informacja, Pę- 
Żzlak Nr. 57. 674 |dzichów L. 10. JI ptr. drzwi 2. 
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Zakład fryzjerski—Karol Ryżmanowski 


ulica Szewska 1. 2. 


Poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztuczne 
wyroby z włosów. Perfumerja i przyb. toaletowe. Zakład 
starannie i higienicznie prowadzony. — Ceny mierne. 
ul. Szewska I. 2. 


Flektro-magnet. parfum. 


TZEGA R VOLTA! 


czyli p awdziwy znany elektr.-magnt. parfum. 


BY ! Krzyż Volta! ©®8 


W Niemczech w cesarskim urzedzie patentów Aparat ten uzyskał 
prawna ochronę i jest pod Nr, 20.027 N. P. M. O. zaciągaigty. — 
Za granicą P. a. 


Żaden tajemniczy środek! 


Zegar Volty i Krzyż Volty jest słupkiem elektrycznym, dla każ- 
dego potrzebnym. 


Wzmacnia nerwy, 
odnawia krew i wie 
lokrotnie z dobrym 


słabości nerwów, 0- 
ziębieniu rąk i nóg, 
hypochondzji, influ- 
enzy, zawrocie, bla- 
|, daczee, napadach hi- 
| sterycznych, astmie, 
porażeniach, biciu 
serca, uderzeniach 
krwi, osłabieniu ; rze- 
ciw moczeniu, cho 
robom skórnym, w 
hemorojdach głucho- 
cie i szumie w u- 
sząch, bólu głowy i 
zębów, cierpieniach 
kobiecych, zepsute 
mu oddechowi, kolce, wigrenie, drżeniu członków, dreszczach, cier- 
pieniach żołądka wszelkiego rodzaju. 

Be" Panny, panie, młodsi i starsi mężczyzni, którzy 
chcą być ciągle zdrowi i aż i, niechaj neszą ten sławny, 
uzdrawiający Amulet, który j odnosi i wzmacnia siły mężczy- 
zny i kobiety, każdy jest jak nowo ożywiony i czuje się podwójnie 
silny i gotów do pracy, 695 2 10 
Składy w Krakowie w aptece Konst. Wiszniewskiego ul. 
Florjańska — w Tarnowie w droguerji W. Bracha — 

w Przemyślu w droguerji J. Martynowicza. 
Cena 2 złr., za nadesłaniem 2 złr. 20 ct. przesyłka 
franco na prowincję. 


Mam zaszczyt donieść, iż fabrykę moją nawozów 
sztucznych przez parę lat wydzierżawianą, od Nowego roku mą 
nowo objąłem i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą: 
dami uzupełnioną, prowadzić będę pod firmą; 


SŁ. Ostaszewski ' 
uzuykańska parow: 


w MHmiós="n = 


Cena za pakiet 3p et. (50 grosty), 
t00 gramów. 
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w całych ziarnach. 


reinera kawy słodowej fabryki 
Wiedeń-Monachium 


UDANE DZORE 
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Precz z Szelkami! 


Celem zobaczenia, otrzyma każdy ©Tłatnie za opłat. zwrotem „zdro- 
wotny Splralny przytrzymywacz* (Gesundheitsspiralhosenhalter) wy- 
godny, dopasowany, zdrowy, nieuciskający, niesprowadzający braku 
oddechu, potu — boz guzików za 45 et, (3 sztuki 1 złr, 80 cent 


za zaliczką) M. Jelinek Wien, 11/8 Erzhrzę Karlplatz 14, 53538 
Do h : 
andlu Maszynista 


J. Zaplatalskiego 


potrzeba 680 3 2 


pomocnika. 


rutynowany, posiadający chlubne 
swiadectwa poszukuje po: 
Sady zaraz, Zgłoszenia pod l, 


L. P, do Administracji „Głosu 
Narody, « 673 


skutkiem wypróbo- |3, 
wany przy newralgji, | 4., 


Il. Zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 
Towarzystwa Zaliczkowego i oszczędności 


„Własna Pomoc” w Krakowie 


stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką stosownie. 
do $ 26 statutu, odbędzie się dnia 20 Marca 1898 roku 
w Krakowie w lokalu Towarzystwa przy ulicy Florjańskiej 
1.5, na które niniejszea Dyrekcja wszystkich P. T. Człon- 
ków uprzejmie zaprasza. 
PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Sprawozdanie Dyrekcji i Rady nadzorczej z czynności 
rocznych. 

2. Zatwierdzenie sprawozdania rachu nkowego i bilansu. 

Uchwalenie zmiany ostatniego ustępu $ 12 statutu, 

Uchwalenie regulaminu. 

Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępu- 
jących. 

787 


NAUKI KROJU 
Bars najpraktyczniejszego i naj. 
atwiejszego systemu wiedeńskie: 
go: sukien, żakietek, okryć, rotund 
it. d, oraz wszelkich ubiorków 
dziecinnych, wyuczam z wszelką 
741 dokładnością. 12 

Uczennice zamiejscowe znajdą © 
mnie umieszczenie i opiekę. Zara- 
zem wykonywam wszelkiego rodza: 
ju roboty, wchodzące w zakres 
toalety damskiej. 


L. ŁATKIEWICZOWA 
w Krakowie, uł. Kolejowa L, 18, 


Męzczyzna 


liczący lat 20, handlowiec, biegły (PE 
w polskim i niemieckim języku {į 

w piśmie i słowie poszukuje 
posady podryżójącego w wę- 
kszym domu handlowym. — Zgło- jis 
szenia przyjmuje K. W. 100 


4, 
Dyrekcja. 


3 3|ciszka Józefa Nr. 8. 


Kraków. 6Ł8 3 3 ło PŚ" CIA 
i CE 0 A(ŁĄDZ R LĄNDOWSKIE(O: 
W składzie Fortepianów |NĘ A AEG 


Pianin I Harmonij 


je, Aiorawękiary 

sy 
691 
"m, 


ui 


fynei ; si aKÓW. 


SKLEP 


towarów mieszanych | 


na prowincji, 
istniejący 14 lat z dobrem 
powodzeniem, jest z powodu 
nagłych zmian w rodzinie 
natychmiast do odstąpie- 
mia chrześcijanowi. 
Wiadomość w Administracji 


„Głosu Narodu* p. L. 619. 
619 4 4 


Panna 
wykształcona, Niemka, kilka lat 
w obowiązku, umiejąca szyć bie- 
liznę i suknie, także samoistnie 
gotować zuka za skromnem wy- 
nagrodzeniem w mieście lub w 
okolicy umieszczenia do pomocy 
Pani domu lab do dzieci. Dobre 
polecenia. Łaskawe zgłoszenia pod 
A. 0. 1700 Kraków Poselska 1. 8 


II piętro. |_| | 670 3 8 
ZAKŁAD %10 


kupna i sprzedaży 
Fiorjanska róg sw. Tomasza 


Skupuje 


wszelkie przedmioty w zakres 

urządzenia domowego wcho- 

dzące. Meble, dywany, lustra 
6. t. c. nowe i używane. 


Sprzedaje, kupuje 
i przyjmuje w komis. 


Panienka młoda 


polka, z dobremi świadectwami z 
siedmiu klas, z trancuzkim i nie- 
mieckim, z poważną rekomenda- 
cją, poszukuje miejsca nauczy- 
clelki domowej do mniejszych dzie- 
ci, lub za bonę,—Adres: Stefanja 
Gruszecka, Przemyśl, ulica Fran- 
104 22 


INajwspanialsze z dotychczas wydanych: 


cje drogi krzyżowej Morgari ego 


i inne najrozmaitsze 


sę! 
Sal ma mamałminnia 


ai 


CENA 80 ct ZAZOSZTUK 
ZA NĄDES£ANIE M NALEŻYTOŚCI, | 


DONĄBYCIĄ WE WSZYSTKICH KSIEGĄRNIĄCH 


S 14ĄNDLĄCH P 
Knonsens' 


| -s.atnię do wydzierżawienia. 
Wiadomość u p. Kolbe ul. Grze- 
górzecka Nr. i2 I p. dz. 4 Kraków. 


Kamienica i dom 


wraz z zabudowaniami buspodar- 
skiemi, drzewo dębowe, grabowe 
w klocach i deskach i opałowe, 
50—9( eetnarów słomy, z powodu 
wyjazdu w Ląnckorenie do 
sprzedania. — Wiadomość: 
Urząd pocztowy Lapekorona przy 
706 2 


API ER U. © 


Kalwrji. 3 
smr iw 
Fortepian krótki 
rower do sprzedania. — Ul. 
Bracka L. 13 Kraków. 7(8 2 4 


Panienka młoda, 710 
z dobrego domu, umiejąca kra- 
wieczyznę, muzykalna, mogąca 
zastąpić panią domu tak przy go- 
spodarstwie, jak też w opiece nad 
dziećmi lub do towarzystwa star- 
szej oscby, poszukuje stosownego 
umieszczenia, — Łaskawe zgło- 
szenia proszę adresować do Adm. 
„Głosu Narodu* dla H. F. 18. 


Przygotowuję 
do egzaminu z rachunkowości pań- 
stwowej | kupieckiej. Dla dogo- 
dności P, P. handlowców, lekcje 
odbywają się w godzinach od 8 do 
9 i cd 9—10 wieczór. Wiadomość 
w Filji Tow. Krajow. dla handlu 
i przemysłu, ulica Florjańska L. 
26, Kraków. 712 2 4 


| m 
Kamienica 
2 piętrowa 
5 okien frontu, z oficyną, pod 
przystępnymi warunkami do sprze- 
dania. — Wiadomość. Pędziohów 
Nr. 8. na parterze. 715 2 4 


Larzad Dóbr Naprześnia 


p. Chrostowa poszukuje za- 
raz rutynowanego 


ekonoma 
kawalera. 

Płaca 400 złr. Zgłoszenia z 

odpisami świadectw nadsyłać 

tamże. 724 2 3 


wielkości 87/62 ctm. oleodruki na papierze, — komplet 60 złr., naklejone 
na płótno i blindramę 70 złr. — dostarczam takowe i z ramami — 
OE ECO ej 


od 2 złr., jak: oleodruki, 


arjacki 8. 


„GŁOS NARODU*. 


„GŁOS NARODU*. 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


KNU 
ROZ 
| 4° ` C v A 


Bank Galioyiski da Handhr 1 Przemysl 


W KRAKOWIE 


sprzedaje do siewu: koniczynę czerwoną, białą 
i tymotkę, wolne od kanianki, koński zab, 


nawozy sztuczne, żuzle 
Thomasa, kainit «s. 


z gwarancją minimalnych składników chemicznych, 
po cenach najtańszych. 514 5 8 


VEFET EELEE 
Senzacyjny wynalazek ! 


aper Vestasi 


Zapałki papierowe 


lepsze i tańsze od woskowych, § 
patentowane we wszystkich > 
państwach. 388% 


Do nabycia w Krakowie we wszy- ; 
stkich handlach i trafikach. & 


HeMRATONUM O RPEMAAANO 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 


ost. Pp- Ziassów, 
poleca do kultur wiosennych 50,000.000 sadzonek le- 
śnych, 500.060 drzew parkowych i krzewów w 200 
róż nych gatunkach, tudzież następujące nasiona leśne 
przez kraj. stację doświadczalną w Dublanach badane. Cena 
za funt. = 50 dkgr.: Jodła 40, limba 30. modrzew 140, 
sosna posp. 160, czarna 180, amerykańska 280, świerk 150, 


NZ Z A 


akacja 30, brzoza 25. dąb 8. głóg 15, głóg monogyna 30, 
grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 26. olcha czarna 40 
wiąz 40, żarnowiec 40. Przy cdbiorze 50 klgr. z jednego 
gatunku 5%, a przy 100 klgr. 10%, rabat. — 1.000 klgr 
125 złr. — NMlustrowane cenniki ma Żądanie 
opłatnie. 522 6 10 
Œ Ochronna marka ; tołościeścietcśriościcścz i 
Kotwica. 
© © © |) 
biniment. 6apsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające nacleranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 A. do nabycia we wszystkich. aptekach. 
Tego 


powszechnie ulubionego środka domowego 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą“ z apteki Richtera i z prze- 
zornością uznawać tylko butelki z tą marką jako 
wyróh oryginalny. 


MER Richtera pod złotym cda w Pradze. 


AW PP-y o-o- VTF 


Jubiler 
B. ARMATOWICZ) 


Rynek główny l. 1 
polecą swój "eN 12 30 
Magazyn i pracownię wyrobów złotych i srebrnych przyj- 
muje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkow. 
Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych. 


OVA DEWETEJTKI 


x 


polaca znane ze swej dobroci tutki cygaretewe „Noris* jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
tutki „Noris* i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź. 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


| fí 
ORIS W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


Pończochy damskie 3 


SZYFONY, SZIATINGI 


Pończoszki dziecinne 6 Dymki i Cretony 


Skarpetki męskie 
Rękawiczki niciane 
w największym wyborze po bardzo a 
cenach poleca 


w. Kłosiński 


Kraków, Florjańska Nr. 


Za trwałość kolorów i dobroć zz daję 
gwarancję. 


s r, 


Kraków, ulica 


Od dawien dawna ze swej debreol | zapachu zazną prawdziwą 


E 
; VONA) HERBATĘ ROSYJSKĄ| 
2 p! ADA wią l zbioru majowego poleca HANDEL H 
E OR > W.ADAMOWICZA | 
g | PECET _ W BRODACH na pograniczu rosyjskiem, * 
s PR 22. Qv: 1 font „Famliljnejć bardzo dobrej . . . . . -« . . Sb 3 
P ; ź 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 |2 
e 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 |$ 
z 1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 |** 


Znakomita „KAWA CEYLON“ 5 kilo franco do każdej stacji Znakomita „KAWA CEYLON“ 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9:50. 


fb! (ae cór wd lek 3 


Jaklal |-gorzely 1 cheniezna pralnia maszynow 
ZZGMU NI EL USS 


Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowce. 
W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ulica św. Krzyża 7 


Pierwsze nagrody, ramijższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli, dziesięć 
wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Ber10, Aussig, Ołomuniec, Wisdeń, Wenecja 1394. 


Berlin 1896. Ladyn 1897. 


wszelkie rodzaje m saie i damskich CLEN farbuje się, czyści 

chemicznie i odnawia w całości bez pracia wraz z podszewką, 

watowąuiem. Połysk z ubrań kamgarnowych usuwa się według własnego 

chemieznego postępowania (patent). — Polecam dalej Szanownej P. T. Publiczności moją 
wedle najnowszych wymagań urządzoną: 


Pralnię chemiczną (Nettoyage francais) 
ochrona przeciw chorobom zakaźnym, 


dla męskiej damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych i urzę- 
dniczych, toalet spacerowych, materyj na meble, pstrych i haftowanych hustek, kołder, 
parasolek krawatek i lambrekinów. 4 1 6 


Specjalna farbiarnia á ressort 


na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity półwełniane, bawełniane, pasamenterje 
i materje dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach; 


MY czyszczenie piór strusich. wg 
Miejsca zaniówień w większyoh miastach- 
Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy tylko: 
ul. Sw. Krzyża, Mikołajska, 7 20M Wgo Chmurskiego). 


Pralnia maszynowa i parowa, 
Zamówienia z prowinoji wykonywa punktualnie. DO 
000000000000090000900099090900009 
000900000000000990030900909900939 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu nlicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 

UW AGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy u- 

wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w Krakowie 


ty:ko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Singera Maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal. 


Q zajmują „bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
[0 szycia pierwsze miejsce między . temiż, — Odznaczają się one 

WZOtową konstrukcją, trwałością i znakomitsm wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem, 
ingera maszyny są nieocenione dla gospodarawa do- 
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu. 
© a maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze 
© "GA Nauka haftu maszynowego. także bezpłatna, 

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera mo- 

= Szym, oraz najwyższe nagrody, jakimi te maszyny zostały 


© odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
© o niszrównanej dobroci tychże. 


Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urz 
dzenie naszych we wszystkich większych | miastach eo JĄ 
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 
| i dobroci tychże maszyn, 309 16 16 


SINGERA Co. Tow. Ake. Wystawa R a r. złoty 


(dawniej G. Neidlinger), medal. 


Kraków, ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatrua). 
F'ilie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5, — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


0060 
00000000000000 200000000900 


Dla 


w Kr*kowie; 
Poselska 1. 20. 


686 


[of olololo! 


cam: Tutki 

Albert“, białe „Noris“ do lekkiek 

tytoni. Tutki „Mals Wallis“, „Mais 

de Parle” do tytoni średniomoce. 
Na żądanie przesyłam skazy. 


z fabryki B. Schrolla, Syna 


BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI 
Chusteczki do nosa białe i i kolorowe 
ŚCIERKI DO SZKŁA i MEBLI 


po cenach bardzo niskich 
POLECA 


SIANKIA U TGD B 


Florjańska 


vis a vis Hotelu pod Różą. 


@ mówić z prowincji wyżej 10 złe. wysyła optacow, pą 
ii©©00000000/0000000000[XIEFIE 


C. k. No'arjusz w Czar- 
nym Dunajcu po'rzebuje e- 
gzaminowanegu 


kandydata 


do swego ua od dnia ? 
kwietnia b. r. Kandydaci z 
praktyką adwokacką 

pierwszeństwo 748 1 


Mieszkanie 


składające sig z kilku ubikacyj 
nadających się na piekaraę lut 
inny zakład przemysłowy od Ige 
kwietna do wynajęci, ulica Lu- 
bicz Ne. 22 752 1 4 


Państwowy urzędnik | 
rachunkowy 


przygotowuje dv egzaminu z ra- 
chunkowości ogólnej i państwo- 
wej. — Lekcje odbywają się zbio j 
rowo lub pojedyńczo. — Bliżazej 
informacji zasięgnąć można usnog 
lub piśmiennie „Kurs przygot | 
wawczy* ulica Studencka Nr. 253 
I ptr. Kraków. 583 


Scheringa 


formalinowe przyrządy 
do desinfekcji 
uznane przez powagi lekar- 
skie jako gruntownie nisz 
ce wszelkia zarodki choc 
zakaźnych. 3696 12 
Mniejsza „Hygea“  zastoso- 
wana do desinfvkcji ubiorów 
i pokojów cena 2 fi. 30 ct- 
(Większe „Aeskulap” do de- 
sinfekeji sal i stajen cena 
4 fi. 80 ct. wraz ze sposo- 
bem zastosowania. 
Przyrządy te służą także do 
zniszczenia w lokalach wszel- 
kiej wstrętnej woni. 
Skład w Krakowie w aptece 
Konst Wiszniewskiego. 


Angielka 


mówiąca biegle jęz. frane, i niem. 

udziela muz. i rys, pensja 50) fl. 
Francuzka 

bonne superieure, z dobremi po- 

leceniami pensja -0 fi. miesięcz. 

poszukuje umleszczenia przez blu- 

ro Stowarzyszenła nauczycielek 


Mężczyzna 
w średnim wieku, wolny, znający 
Języki niem'eeki i 'francuzki, ktory 
utracił byi z powoda koakaroncji 
żydowskiej, — nieposzlakowanej 
przeszłości, posz akuja zajęcia biv- 
rowego, miejsca zaufania e'e. — 
Oferty złożyć pod literą „W. L.5 
w Admin. „Głosu Narodu“. 653 


KANCELARJA 


adw. Dra $. Tomika. 


(Florjańska Nr. 35) 
ma do ulokowania 30 
tysięcy złr. na hipoteki 


w Krakowie. 665 


Realność 


1 
w okolicy Krakowa z inwentarzem 
żywym 1 martwym z zapasami 


wraz 
z młynem walcowym 
nwo urządzonym według teraź- | 
niejszych wymagań, na mlewa 
żytnie, będący w ruhu, z wolnej 
ręki, pod przystę nymi warunkami 
do sprzedanią, 

Upoważniony d sprzedaży i udzie” 
lania wszelkich informacji p Jam 
Strycharski, Kraków, ulica Jagie- 
lońska Nr 7. 05 28 


łatwego wyboru tutek, pole- 
„Mais Numa“, „Male 


„GŁOS _N<' ODU". 


„LONGLIE 


aparat 
oczyszczający sa- |— 
modzielnie powie- 
trze w pokojach, 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


| Ban” mm ooo mn oco" | 
«|KA LOSZE| PRZYBORY |0liwy 


prawdziwe rosyjskie do bilardów do maszyn 


domowe Ramki do gazet 


PERFUMY 


francuskie, angielskie, niemie- 


PŁACHTY 
w żadnym domu 


Wszystkie księgarnie sprzedają po 40 cent. książkę p. t.: 


„Leczenie sokiem cytrynowym 


Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 
skórne, Wypadanie włosów i t. d. 56933 


Skład główny w Mn Gebethnera i Sp. w Krakowie. 
Nakładem księgarni H. Altenberga 


288 WE LWOWIE „gii N gd! 


wyszła świeżo i jest do na- 
bycia we wszystkich pna. 
kolorach. — Skala 


księgarniach NI 
0 1:750.000 (9060 em.) 
M Mapa zawiera wszelkie drogi 
rządowe, krajowe, powiatowe gmin- 
R ne, Koleje żelazne istniejące i projekto- 
U wane. Podział na powiaty w kolorach. 
Cena wraz z 3%, arkuszowym dedątkiem 
statystycznym złr, [:80; — podklejona na płótnie złr. 2:60. 
Podklejona na płótnie z wałkami (jako mapa ścienna) złr. 3:20, 


Handlowa Spółka Rybacka „Union“ 


KRAKÓW 
ul. Rybaki Ea Zamkiem, obok Tow. Jeśarsfge 
BY NA POST%a 


- Encykliki 
jca św. Leona XIII 


po łacinie — w 4 tomach 
w cenie 9 zir. „LH 


pol-ca 


ęgarnia katolicka D Wł. Miłkowskiego 


_  __ w Krakowie Rynek 30. _ __ 
90300000090010090900000000] 


DOM HANDLOWY 
Antoniego Hawełki 


W KRAKOWIE — poleca 53944 
Kawior niesolony, 


Śledzie pocztowe smaczne, 


` Yszelkie FR" RY świeże, wędzone 
i marynowane, 


i 


4 i iżej kil kly. . . o 68 ct. 4h 
orter Angielski wytrawny, $ E Karako PORE KE weż m I de 2. 68 a 
2 ż n 1 n e = > n 

JABŁKA TYROLSKIE. = Szózupaki Żywe. s. " ŚWIT > ad lówig 50% 
Wysylki na prowincję odwrotnie, wer jezd A 1 ` T m 

50000000000500000950000555I8 DAJ Świeżo bity » i » od 1:40 do 22 = 
4 a w marynacie w becz.5-ioklg. „1 m r 

WALNE ZGROMADZENIE - je*" ""- pie | n 


ŁSÓd VN 
łarzyszenia rękodzielników chrześciańskich | mss Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia się odwrotnie. mms 


spółkowej Kasy oszczędności i pożyczek 
WIAZDA TARNOWSKA: PPR. "Tschórner 4 


strowanego z poręką ograniczoną do pięciokrotnej 
Pierwsza Berneńska chemiczna 


ki rocznej w Tarnowie. odbędzie się dmia 14 
8 © e e 
Pralnia i Farbiarnia< 


-go 
Filia: ulica Szewska Nr, 19 


ca 1898 r. o godzinie 5 po poł. w sali „Gwiazdy“. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
poleca się na nadchodzący sezon wiosenny £ 
w czyszczeniu i farbowaniu prótej i nie- 


wozdanie z czynności za rok 1897, 
w ozdanie Komi sji kontrolującej ze sprawdzenia rachunków 

prótej garderoby, aksamitów, materje na me- ę 
ble, firanek i t. d. 


mnoś:i Wydziału i Dyrekcji w roku 1897 z »nioskiom o u- 
lenie ¿bsolutorjum Wydziałowi i Dyrekcji z rachunków i czyn- 
Zapytania piśmienne załatwiają się odwrotną 
pocztą. 


i w roku 2897. 
009008038000 I OV 


żet na rok 1898. 

wozdanie bibliotekarza. 

ór Kuratorów, Prezesa i Zastęrcy Prezesa, Dyrekcji, Wy 
lu, Sekretarza. Bibliutekarza, Komisji kontrolującej, 

oski Wydziału i członków. 


Gdyby Walne Zgromadzenie nie odbyło się dla braku kom- 
i i statutu, to drugie odbędzie się beż wz, lędu na liczbę 
w 2I marca 1897 r. o godzinie 5 po południu w sali 
dy“ z tym samym porządkiem dziennym. 


238 1 Za Prezesa: Stanistaw Szeligiewicz. 
DOOOOO0OC©O*O©©©Q©0©©0©0©©0©83 


Pepierajmy przemysł krajowy. 


ABRYKA MYDEŁ 


w Zakopanem 
ca wyroby swoje w różnych gatunkach i z różnymi 
chami. Mydła te wyrabiane na sposób francuski, 
m nie ustępują pierwszorzędnym zagranicznym fa- 
atom tego rodzaju a taniością swoją zasługują 
upełnosci na to, aby wprowadzić je w miejsce 
wyrobów obcych. 


(wać je można we wszystkich plerwszorzędnych dach Q 
galanteryjnych | w aptekach. 20 


O y R 


naczna oszczędność domowa. 


szy od 5 kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 
czeniem dob) ego gatun] u i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 
chrześcijański Skład kolonialny 713 2 8 


Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


poleca zwłaszcza te wyborne SSA e 
: z 5 


asiona 


nawozy sztuczne 


pon AMR 


Rolniczo - produkcyjny 


Enga Bahlsena w Krakowie 


Bluro |-sze (nadawoze) ul. Karmelicka 2l, 
Magazyny 23. 


Firma kontrol. według norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i Wiedniu, 


Ważne wiadomości 


mpinas grubo ziarnistej . Klg. Złr, 6*— 

Rama: prawdiWAE SK inig E4 p te= zawiera mój katalog rolnicz zy ì ogrodhi an 
atemala piękny nz" s n 8— który proszę zażąda 

Jom I-ma . 9— 

ienia 5 klg. posyła się franco za pobraniem pocztowem 

lą stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 


Mcicielka i w;dawczyni: Józeia Ki goszow?. Bedartor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Hiuej. 


do maszyn, Pasy 


PANTOFELKI | KARTY DO GRY | Artykuły do pielęgno- 
wania koni, bydłai uprzęży | dla pielęgnacyj chorych 


„Alpestre'i „Sudetia” 


„GŁOS NARODU*. k 


hygieniczne 


Reim i Spółka, Kraków, Rynek, 37 Linia A-B, polecają: 


BIURO WYWIADOWCZE 


754 


i SŁUG 


M. Broczkowskiej 


(M. KOBIAŁKOWEJ) 
ul. Gołębia L. 14. parter, dawniej 
ppikatajska 10. w Krakowie, 
poleca: Guwernantki, Bony niemki 
1 franc., Kasjerki, Gospodynie do 
dworów i plebanije, Panny do tow. 
i bufetowe, Panny służące z kraw., 
Rządców, Ekon., Kucharki, Ludzi 
do Ria pela i przedsięb. it. d. 
jak w miejscu tak na prowinej 
i za gramicę za skromn. wynagrodz. 


Wspierajmy 
Przemysł ojczysty! 


Najlepsze 
wapno skaliste gaszone 
i do uprawy roli 
z własnych przez e. k, TInżynierję 
wojskową za jedyne uznanych ya- 
mieniołomów, w|nowo wedle wszel 
kich najnowszych ulepszeń wy- 
budowanem wapienniku w Lu- 
dwinowie stacja kolei Bonarka 
produkujemy i takowe po bardzo 
przystępnych eenach tak hurto- 
wnie jak i częściowo spazedajemy. 
Również sprzedajemy kamień bu- 

dowlany brukcwiec i szuter. 


Antoni i Józef Batko 
w Zakrzówku poczta Dębniki. 
128 1 5 


Áe EĄ 
Parcela budowlana 
przy ulicy Smoleńsk za Rudaw. 
271 sążni [] jest do sprzedania. 
Wiadomość na rogatce Wolskiej. 
özmal 3 

Zarząd dóbr Strzegocice 
p. Pilzno. poszukuje 


pisarza 
ekcnomicznego. z ukończoną 
szkołą rolniczą i dłuższą prak 
tyką. 746 1 3 


Można dostać 


OBLA DY 


na maśle przyrządzaue sma 
czne i obfite po przystąpnych 
cen-ch. Wiadomość przy u- 
licy Dominikanskiej 1. 3. Il. 
p. I a. zy schodach: 


TPP aca 
w wieku 20 Ai lat, bezdzietny, 
7 k lkunastoletnią praktyką przy 
większem gospodarstwie, obezna- 
ny z maszynami rolnemi i gorze|- 
R ERE się wykazać naj 
lepszemt świadectwami i rekomen: 
dacją, poszukuje posady od 1. 
kw.etnia lub od 1. lipca b. r. Ła- 
skawe zgłoszenia prosi nadesłać 
pod adresem: Adm. „Głosu Na- 
rodu“ dla S. W. Nr. 5I. 747 18 


Lekki półkryty, używany 


powóz i wózek na rysorach 


do sprzedania 
w składzie powozów u Stanisła* 
wa Szymika lakiernika w Hotolu 
Europejskim ul. Lubicz L 5. w 
Krakowie. 7150513 


Nauczycielka 
dla wspólnej pracy © Ce wyjść za 
nauczyciela ludowego w mieście 
lub na prowincję. Zgłoszenia na 
pocztę główną. Kraków post. rest. 
A. Z. za okazaniem kwitu inge- 
ratowego. 736 1 


Najlepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 640 


E 
Reim I Spółka 
Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


W drukarni W. 


ARTYKUŁY| „Noweś 


Kieszonkowa v 
dla bydła 


Laśn 


miernicz 


Ceraty na stoły i | meble | do skonstatowania 


ckie i krajowe, Woda kolońska, nieprzemakalne | z roślin alpejskich i sude- | Chodniki ceratoweż ko- żyjących zw'erż 

brak ć nie We. Wody, Pudry toaletowe, === ckich do samodzielnego kosowe 682 Niezbędna dla ka; 
pa. p a r O Wi Cement, Gips, Wapno hy- | sporządzania likierów | Przedściółki z Lino- | gospodarza  hanć 
winien dowe, Fribów T GENE drauliczne, Karbolineum | „Chartreus* — „Sudetia* leum i ceratowe bydła, rzeźnika i 

WEI 


Znakomita świ 


kawa ziel 


po 1 zir. 20 
za Í kg. 

Ta sama pięknie pa 
1 zir. 50 ct. za 


Przy odbiorze 5 kilo f 
każdej stacji poczt 


do nabycia w ha 


Antoniego Sus 


w Krakowie. 


Kuchmisty 


poszukuje posady 
szej restaurzaji z zakładc 
lowych w kraju, lub za 
Adres: poste restante A, 
sów. Za okazaniem kwit 
towego. 242 


Za 2500 ztr. ' 


Dom murowany o L-Ciu nl 
a drugi €rewniany 0 2 
cjach, wraz z zabudowan, 
podar:kiemi i kawałkie 
jak również stawem za 
tuż przy stacji Podgórze— 
z powodu wyjazdu jest 
sprzedania. Wiador 
żdej chwili na parą: 
ciela Majera. 


Zdolnego radu 


i operatora poszukuje 


% | fotograficzny Józefa 


w w Stanisławowi l3. 5 


100 do 300 zhe mi 


mogą osoby każdego : 
wszystkich miejscowość 
Wnie i uczciwie zarobić 
pitału i ryzyka, sprzedaż; 
dozwolonych papierów 
Zgłoszenia do „Ludwig O: 
VIII Deutschge. 8 Buda-Ff 


Kamien 
NI piętro 


z oficyrami i magazynar 
celą budowlaną 180 d` 
w Krakowie w dzielnie 


sprzedania 
Adres: m Admin. „Gło 
duù“ r. 1. 5AL. 


Drzewka wo 


Wysoko pienne z koron 
błonie, Gruszki, Czereśn 
Jabłka, Róże sybirskie, 
krowe 'do smażenia. 1 s 
Śliwki stołowe, Wiśnie 
towe, Sliwki węgierki, 
Morwy białe, czarno, W 
we, Orzechy turochio, A 
ginalny, Porzeczki nov 
wielkie, 1 szt. 60 ct. Orz 
skie, Agrest, Porzeozk 
pienno, l szt. 05 ct. K 
Agrest | szt. 25 ct. Porz 
łe, czerwone, czarno, l 
Maliny czerwone, powta 
szt. I złr. Maliny żółte, 
1 złr. 50 ct. Truskawki I 
A 25 szt. 1 złr. Pozi 
sięczne, | 25 szt. 15 ch. 
Karpy, 25 szt. 1 złr. Drz 
towe: Jabłonie, EA 
Wiśnie, 1 szt. 80 ct. 
Nektaryny 1 szt. 1 zł 
reie, | szt. | złe. Drzewk 
co: Róże, Jesiony, Wier 
zy 1 szt. 1 złr. 50 ct. 
Drzewka ozdobne: Aka 
Ste. Głogi białe, czerwos 


2]1 złr. 20 ct. do 2 złe, Ti 


kowe) 1 szt, 1 złr. do 5 
w pięknych kolorach, sl 
wlaste, wysoko-pienne, 
ct. do Lzłr, Krzewy ozdo 
Buldenezy, Deutzie, Hort 
gminy, Weigelle, 1 szt. 
1 złr, Drzewka do obsad 
dróg: Akacye, Klony, | < 
Kwiaty zimotrwałe itp, 
zaliczką JE. Us LA NS 
rząd Ogrodów | "Olsza-D 
€62 i stacja Kraków 


Korneckiego w Krak 


